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Z pod zaboru pruskiego.
Lwów d. 1 lutego.

Podnosiliśm y ju ż , że jeśli wolno- 
iHyślna p rasa pruska w ystępu je prze- 
oiw nowym  stu  m ilionom  na fundusz 
kolonizacyjny  i przeciw  400.000 m ar­
kom jak o  nadzw yozajnem u funduszow i 
dynpozyoyjnem u celem szerzenia n iem ­
czyzny w Poznańskiem  i i P a s a c h  
Zaohodniob, to  nie czyni tego w im ię 
npraw iedliwośoi, sum ienia lub jak iej 
prayohylnośoi d la Polaków, ale robi 
to  raz  d la opozyoyi przeciw  rządow i, 
a dalej z obaw y, aby część tego  fu n ­
duszu dyspozyoyjnego nie została 
p rzypadk iem  obróooną n ie ly lko  na 
gnęb ien ie  polonizm u, ale też i na 
uoisk stronn io tw a w olnom yślnego, a 
w reszoie dlatego, iż w idzi, że dotyoh- 
ozasowy nposób postępow ania rządu  
n ie ty lk o  do oelu nie prow adzi, ale 
owszem wręoz przeoiwne zam ierzonym  
Wydaje owooe. Rząd i jego  w ierne 
służki konserw atyw ni i liberalno-na 
rodow i dążą do germ anizaoyi sposo­
bam i gw ałtow nym i — w olnom yślni 
ta k ie  p rag n ą  germ anizaoyi, ale sposo­
bam i n ie gw ałtow nym i, ale za to  sku­
teczniejszym i.

W olnom yślny Berliner Tageblait za- 
m ieszczą enunoyaoyę jednego  z człon­
ków poznańskie j Izby  handlow ej, P ru ­
saka, w której ozytam y: „Uradow aliby 
nią Niemoy tej prow inoyi, gdyby  no- 
wry fundusz stum ilionow y n ie na w itś , 
ale na  m iasta  obróoono. Tam przede- 
w szystk iem  należy  zanosić niem iecki 
obyozaj i ducha niem ieokiego, a m e 
p rzy p atry w ać  się  z załośonem i ręka 
mi, ja k  ag itacy a  polska przede wszy- 
■tkiem nad tem  praouje, aby m iasta 
npolonizowaó i jed en  zarobek po d ru ­
gim  w polskie przenieść ręoeu. — 
U derza ten  poozoiwieo „w olnom yślny" 
głów nie na sknerstw o  rządu  p ru sk ie­
go, k tó ry  np. w K rotoszynie p rzyrzek ł 
podnieść subw enoyą dla szkoły żeń ­
skiej, a potem  odmówił i nadto  do 
tyohozasow ąoofnął. „O su teo zn ie  — la ­
m en tu je  poozoiwieo — będzie m iasto  
m usiało  d la b raku  funduszów  zWtnąć 
szkołą, k tó ra  w łaśnie spraw ia, ie  mnó 
stw o Polek, oboują i z koleżaukam i nie 
m ieokim i obyozaj niem ieoki i ducha nie­
m ieokiego do rodzin  swoioh wuo.u".

Dalej lam entu je  on, że do Poznań 
skiego i P rus Zachodnich przysyła 
rząd  n a  landra tów  (starostów  p o w ) 
m łodych ludzi, nieobeznanyoh z miej 
•oowym i s to su n k am i; śe  w sejm ikach 
pow iatow yoh m iasta  m ają  ty lko  je ­
dnego rep rezen tan ta , więo też szko 
dliw e dla m iast uohw ały tam  za p a d a ją ; 
io  P oznańskiego n ie  podzielono na 
dw a okręg i re jenoy jne (nam iestm otw z); 
i e  z Poznańskiego „w zięto naozelnika 
rejenoyi hr. Zedlitza, k tó ry  um iał ła ­
godzić o stre  k o n tra s ty  pom iędzy obie­
ma narodow ościam i i w iele byłby  
mógł osiągnąć, gdyby był nadal po­
został". A wreszoie woła ów Prusak , 
ozłonzk poznańskiej Izby  h a n d lo w e j:

.B łę to m  te i  kardynalnym  je s t,  że 
rząd , gdy w ypadnie jak iś  w ydatek u- 
ozyn-ó na naszą prow inoyę, najpierw  
py ta , ozy aię to ren tu je , i nio n ie da, 
jeże li m u się ozarno na białem  nie 
Wykaże ty le  a  ty le  procentu. To błą^g
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kardynalny . Procent nie prgyjdxie tu 
w pieniądzach, ale w formie grrmamza- 
cyi. I  ta  ren ta  z pew nością nie ohybi, 
jeże li się Polacy naocznie przekonają, 
t e  w szystek postęp , w szystko, co p ię­
kne i dobre, zawdzięczać należy  ofiar- 
nośoi państw a Pruskiego. Ale dzisiaj 
dzieje się w łaśnie przeciw nie. Tak np. 
najlichsze kom unikaoye kolejow e po­
siada P oznańskie, bo pooiągi pospie­
szne się n ie  ren tu ją , więo rząd  ioh tu  
nie zaprow adza.

„A. tak I Obywatele prowincyi P o ­
znańskiej, a w szctególności Polacy, trak 
towani są pod każdym względem jako  
obywatele drugiej klasy. N iepodobna 
więc się spodziew ać szozerej miłośoi 
do państw a p rask iego  ; tę  m iłość na­
leży zdobyw ać sobie uprzejm ośoią na 
ka idem  polu. Jużoió n ie przyniesie to  
zysku pieniężnego. Ściągać za pomocą 
funduszu stu m ilionowego 20.000 kolo­
nistów , a zam ykać kaletę  dla szkół, 
to  oburza praw dziw ych patryo tów  p ru ­
skich w Poznańskiem , 8 w rezultaoie 
trac i na  tem  ty lk o  niem ieotw o na tyob 
ju ż  i tak  dosyć zagrożonyob kresach 
wsohodnich".

W srogich opałaoh zn a jd u ją  się 
bracia nasi pod zaborem  pruskim . 
I chciało jeszcze n ieszczęście , że n ad ­
to w aśń zaw rzała pom iędzy nim i, k tó ­
ra do tego naw et doohodzi opętania, 
że kupców  Polaków, należąoych do 
jed n eg o  obozu, bojkotow ały ozasopism a 
obozu drugiego, i to ze sku tk iem , na- 
rażająo ioh na s tra ty  lub i na upadek 
m ateryalny . In te ligency i polskiej m usi 
dawuó przykład poczucia ojozyzny do­
piero lud i to  n ie tj lk o  lud w Poznań- 
skiem i w Prusaoh zaohodnioh, ale lud 
naw et Aż na  K aszubach i na M azurach 
w Prusieoh Zachodnioh.

Zaburzenia we Włoszech
O l dni k ilkunastu  telegram y przy 

nosiły nam  n ieustanu ie  wiadomości o 
wzm agająoew  się w rzeniu we Wło 
szeoti pod hasłem  zn żenia cen chle- 
ba. E lem enty , dążące do przew rotu , 
któryoh nie b rak n ie  we W łoszech, ja k ­
kolw iek łudzono się tem , iż zdołano 
je  stłum ić, sk o rzy sta ły  ze sp rzy ja jącej 
okoliczności i w yw iesiły  to hasło, w iel­
ce dzia ła jące  ua tłum , a bardzo  n ie­
bezpieczne dla rządów . Dziś też ruch 
■ joyalno-anarchistyozny, k tó ry  d rze ­
mał od 1893 roku, nag le  podnióał g ło ­
wę i ilał znać o sobie od Syoylii aż 
ku półuoouej Lom bardyi. D ekret k ró ­
lew ski o zn iżen iu  ceł od zboża miał 
na oelu w ytrącen ie  broni z rą k  prze- 
wódoów socyalnycb, ale okazuje się, 
że oi dalej rozdm uchują  zarzew ie a 
korzysta  ąo z ro^poozętwj aesyi p arla ­
m entarnej, zam ierzają dem onstrow ać 
na korzyść zupełnego  zniesienia oeł 
od zboża.

Co praw da, nikogo nie m oże dzi wić 
tak  bardzo  owo nowe rozpętan ie  p rą ­
dów sooyalnych we Włoszech. Mało 
bowiem znaltźó  krajów , gdzieby  go­
spodarka ekonom iczna m ieściła w so­
bie więcej b łę iów , niż w tej oudnej 
k ra in ie  palazzów  i lazaronów . To, oo 
pow iedział n iegdyś C avour o Franoyi, 
że ła tw iej tam  przeprow adzić rew olu- 
oyę, niż g run tow ną reform ę, da się w
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zupełności zaatosow ać do pięknej Ita lii. 
W gospodaroe tpo łeoznej je s t  tam  błę­
dów oo nie m iara i to  błędów , popto- 
s tu  krzyczących. Dość pow iedzieć, ie  
np. z doohodu, ja k i dały w roku  M 
szłym  w łoskie in sty tu o y e  dobroczyn­
ności, zaledw ie 6 m ilionów lirów  <Jb- 
stało  aię biedakom , podczas gdy ad 
m inistracya tyoh in sty tuoy j k o sz t 
wała blisko 44 m iliony. W podob^ 
sposób u rządzona je s t  adm inistraći 
całego k ra ju , k tórego m ieszkańcy prs 
oiążeni są w szelkiego rodzaju podijt- 
kami. W ytw arza to oozywiście g ru n t 
w yborny dla w szelkioh know ań sq 
cyalnych, k tó re  przy pierw szej sposo­
bności m ogą zgotow ać i zgotow ały ju ż  
n ieraz ciężkie chw ile rządow i. W o- 
góle powiedzieć m ożna, iż Włochy w y­
dały dotąd  w ielu polityków  i więin 
patryotów , leoz nie w ydały  do tąd  dzięl 
nego ekonom isty , k tó ry b y  zdołał u re ­
gulow ać stosunk i społeozne w oeiu 
polepszenia b y tu  ludnośoi i zm niejsze­
nia liczby  p ro le ts ry a tu  w iejsk iego  i 
m iejskiego.

Obeone zaburzen ia  m ają m niej wię- 
oej ten  sam  ch a rak te r . Podniesienie 
dość znaozne cen zboża, stanow iącego 
głów ny a r ty k u ł żyw ności, wywołało 
pierw sze gw ałtow ne w rzenie, z ozego 
■korzystali przewódoy so cja lis ty czn i. 
T łum y z okrzykiem  „chlebal* rzucały 
się na sklepy z pieozywem i sp ichrze 
z m ąką, ro zb ija ły  je  i rabow ały, a n a ­
stępn ie  ju ż  uleg&jąo rozn&m iętnieniu, 
niszczyły i rabow ały  w szystko, oo się 
znalazło pod ręką,

Przy tak im  n as tro ju  w ew n ątrz  k ra ­
ju , zebrał się we środę parlam ent, 
przyozem  zaraz  na p ierw szem  posie­
dzeniu, przed w ybraniam  prezydująoe- 
go, m in ister Br&nca p rzedstaw ił po­
wyżej w zm iankow any ju ż  d ek re t k ró ­
lew ski o zn iżen iu  oA  wohodowych od 
zboża z 71/* do 5 lirów  od oetnara. To 
jed n ak  n ie czyni zadość po trzeb ie 
Wobec tego, że W łochy zm uszone są 
im portow ać znaczną ilość zboża, zn i­
żka w zm iankow ana, przy zachow aniu 
jednoozesnem  2 lirów  podatku epo- 
żywozego na rzscz gm iny, stanow i 
ty lko  środek  połow iczny.

Nie należy z resz tą  zapom inać, 
że oprócz na jfa ta ln ie jsze j gospodarki 
rządow ej, na  dzisiejszy  sm utny stan  
ekonom iczny Włoch, złożyło się m nó­
stw o innyoh przyozyn, ja k  w szelkiego 
rodzaju k lęsk i e lem entarne, b rak  r o ­
bót publioznyoh, zastó j w h and lu  i 
przem yśle i t. d., tak , że jeże li w o- 
góle jak ieś  reform y zapobiedz m ają 
nędzy i pow szechnem u niezadow ole­
niu, to m uszą one być donioślejszego 
znaczenia, niż owo zn iżen ie  oeł zbo­
żowych, k tó ra nad to  ty lko  do końoa 
kw ietn ia  r. b. a a  obowiązyw ać. Mimo 
to n .e  m ożna zaprzeczyć, że państw o 
robi rzeczy w istą  ofiarę na  rzeoz mas 
zgłodniałych. O bniżenie oeł zbożowych 
w yrządza w budżecie pow ażny w y­
łom, dochody państw ow e oparte  są 
bowiem w znacznej częśoi na ełaoh 
zagranicznych .

Ale ten  w łaśn ie  szozegół w skazuje 
na ów zaozarow any „oiroulus ▼itiosua", 
w jak im  obraoa się gospodarka wło 
■ka. S karb  zm uszony je s t  spekulow ać 
na głodzie, głód m usi rob ić wyłom  w 
budżecie i t,»k bez końca, przyczem  
państw o i g łodne rzesze  s ta ją  przeciw

sobie w# w rogiem  usposobieniu . Jak  
też sobie dalej zaradzi m in isterstw o, 
nie w iadom o, ohoć widać, że ©lementy 
burzące z placu u stąp ić  n ie m yślą, 
skoro d la  swej działa lności zna jdu ją  
odpow iednie w arunki. U derzają  też 
one w najsłabszą s tro n ę  o rganizacyi 
przeoiw nika i ja k  się okazuje  z one- 

dijffze* połemiks przeprow adzonej w 
parlam encie m iędzy socyalistą Costo 
a prezyden tem  m inistrów  Rudinim , 
aooyaliśoi zam ierza ją  u rządzać dem on 
str&oye za zupełnem  zniesieniem  ols 
od zboża oraz za um niejszeniem  k o ­
sztów  n a  w ojsko — a  rząd  a tak i te  
odpiera zakazyw aniem  zebrań  i skon 
sygnow aniem  w mieśoie w ojska. P rzy ­
puszczać należy, że rząd is to tn ie  n ie 
dopuśoi do pow ażniejszych rozruchów  
i potrafi, ja k  to  zapew niał parlam en t 
p rezyden t m inistrów  Rudini, u trzym ać 
poraądek — ale to nie rezw iąże jeszcze 
kw estyi, ja k  rząd  w łoski m a w ew nę­
trz n ą  sw ą gospodarkę urządzić, aby 
odjąć g ru n t nie ty lko sooyalistom , ale 
i anarchistom  do dalszyoh w arów . To 
zaś je s t  znacznie w ażniejszym  p ro b le­
m atem , niż w szelkie m gliste  ongi p ro ­
je k ty  o podbiciu częśoi Afryki.

Kolonizicia
VI.

Przychodzę do uży tego  przezem nis 
jeszcze  w rozp raw ie  „H asła wyboroze" 
w yrazu „unarodow ienie z ,em i“.

Zaozepiono go ze s tro n y  uozonyoh 
znawoów ekonom ii połityoznej i p rze ­
strzeżono m nie, iżbym  go m e używ ał, 
boć je s t  on synonim em  George’owskiej 
„N ationalisation" — a ja  przeoież b a r­
dzo ostro przeoiw  zasadzie single tax  
i owej reform y siem skiej t&łożyoiela 
„Laudligi" w ystąp iłem  w „kolonizaoyi 
wewnętrznej®, a co więoej, zbijałem  
tam że p ro jek t ren tow y hr. Falkenhay- 
na zowiąo go S teinbaohow skiem  upań­
stw ow ieniem  ziem i.

Obawiam  się, by ozyteln icy  „Spra­
w ozdania stenograficznego z obrad an 
kiety  ag rarne j"  rów nież n ie zapisali 
m nie do sooyalistów p rak tycznych  ro ­
dzaju  S teinbaoha — a to * pow oda o 
m yłki, ja k a  zaszła przy  korekcie tego 
spraw ozdania na  str. 45. Mi&nowioie 
°y tu jąo  nioje przem ów ienie opuszozono 
w yrazy  „ale n ie tak iego": „Jeżeli sejm 
zażąda od rząd a  ustaw odaw stw a re n ­
towego, ale nie takiego, jak  ono było 
proponow ane p rzez m in is tra  Falken 
hayna a pow iedzm y w prost przez 
S teinbaoha, k tó ry  zaprow adzał sooya- 
lizm  państw ow y, spraw a pójdzie na­
przód. “

A teras, poniew aż p ierw szy  użyłem  
w yrazu „unarodow ienie ziem i", pozwolę 
sobie dać dowody na jego  właśoiwość 
i praw o obyw atelstw a w lite rarza . „Na 
tionalisa tion" je s t  to w yraz franouski 
i z F rancy i p rzeszed ł do A nglii, a 
stam tąd  do A m eryki — w yraz „na 
tion* u Franouzów  i Anglików, ludów 
narodowo a jed irczo n y o h , lub u Ame 
rykanów , gdzie narodow ość w ykreślo­
no z siow m ka, ma znaczenie in n e  od 
tego, k tórego się nżyw a p rzez  w yraz 
naród w krajach  narodow o niezjedno 
ezonyoh lub  nie jedno lityoh , ja k  Niem

oy, A ustrya, Rosya, W łochy i t. d. Na 
to ma F ranouz w yrażenie osobne „na 
Łionalitó."

Niemiec mówi das deutsche Volk, 
ale je s t  to  now a nazw a utw orzona 
z właściwej die deutschen Vólker na 
w yrażenie zjednoczonej rodz iny  ludów 
niem ieokioh. Niemoy lub ią  też mówić 
dre shnisshen Y ilker  odm aw iając p rz e / 
to im  tego, oo aię rozum ie przez w y­
raz  naród. Jedyn ie  w zględem  Polaków 
używ ają  w yrazu  die polnitche Nation , 
ale je s t  to  oo innego, n iż fran cu sa i 
w yraz jednobrzm iąoy, stąd  w ziął się 
w yraz N ationalita t p rzy ję ty  naw et 
w A ustry i d la innyoh piem ion s ło ­
wiańskich.

N ation, n a tio n a lisa tio n  to  ty le  oo 
lud, u ludow ienie — ale  byłoby w iel­
kim  błędem  tłum aczyć nationalisation  
przez unarodow ienie — tego błędu  ja  
się n ie dopuśoilem  i zastrzegam  się 
przeoiw  podobnem u tłum aozeniu.

Ba naw et Niemoy n ieohętn ie  uży­
w ają w yrazu N ationalisierung, ale ra- 
ozej tłum aczą to nie w prost przez 
Landreformbewegung, poniew aż die Na- 
tion  nie je s t  „la N ation", — je s t  to 
w ierne oddanie naszego „narodu", na 
k tó ry  Niemoy nie m ają sw ojego g e r­
m ańskiego w yrazu , bo naród n iem ie ­
oki pow stał św ieżo z ludów niem ieo­
k io h  i tylko przez przenośnię je s t 
m owa vom deutschen Volke, k tórego  w ła 
śoiwis n ie ma, tak  ja k  n ie ma narodu 
niem ieokiego, ale szozep germ ański.

Ja  używ am  w yrazu unarodow ienie 
ziemi, tak  jak  się mówi unarodow ienie 
ludu. Pow iadają, iż pow inienem  pisać, 
że ohoę ziem ię b ron ić  przed w ynaro ­
dow ieniem , ożyli wyjśoiem z rąk  pol- 
skioh, ależ ozy n ie na jed n o  w yjdzie 
w yrażenie tej akoyi p rzez unarodo­
wienie, ożyli usta len ie  na  niej żyw iołu 
sw ojskiego p rzez regulacyę stosunków  
finansow yoh, ekonom ioznyoh i społe- 
oznych, jak ą  przeprow adza Bank ziem 
ski w Poznaniu  sw oją k o lon izao ją  
w ew nętrzną f Lud będzie narodem , j e ­
żeli każdy  chłop będzie się osuł Po­
lakiem , ziem ia będzie narodow ą, czyli

Sodstaw ą narodu polskiego, jeśli bę- 
zie *r rękaoh z iem ian  i w łościan Po­

laków.
Mam jed n ak  in n ą  obawę, a ta  ma 

ju ż  bardzo pow ażną oeohę, chodzi mi, 
aby braoia nasi R nsin i n ie  pom yśleli, 
ie  mam na oeiu spolonizow anie R usi; 
podobno byłby  to  sposób jeszoze b a r­
dziej b łędny i w sku tkaoh  szkodliw y 
obustronnie, n iż  la ty n iz a o y a , k tóra 
zadeoydow ała o egzystenoyi polity 
oznej Polsk i, Rusi i L itw y.

Tego za rzu tu  się obaw iam  i tego 
rodzaju  dosłownego p rzetłum aczen ia 
unarodow ienia ziem i na spolszczenie 
Galioyi, sobie w ręoz nie iyozę.

O ile n ie u zn a ję  podziału  Galioyi 
na ozęśei polityozne, o ty le  s tw ierdzam  
zaw sze i w szędzie fakt, że  ludność 
w ieśm aoza je s t  w pew nej ozęśoi pol­
ską a w drug iej ru s k ą : a stąd, oo m ó­
wię o unarodow ieniu  odnosi się tak  
samo do Polaków, jak  i Rusinów , w zg lę­
dnie do okolioy, czy pow iatu . W ypły­
wa to z m ojej zasady przew odniej i 
celu, w jak im  idę tj. aby każdem u o 
ile m ożna tam , gdzie się urodził, za­
pew nić ognisko dom owe — a to  bez 
w zględu, czy to je s t  szlaohoio, czy 
chłop — ozy Polak, czy Rusin. Chodzi

mi o z&ohow&nie ojozyzny, dziedzio- 
wa, ziem i narodow ej i tu  n ie znam 
różnioy języków  bra tn ich , k tó re  h isto- 
ry a  zbliży ła  i zm ieszała do pew nego 
stopnia tak, że chłop R usin  m iędzy 
Polakam i s ta je  się Polakiem , a M azur 
na Rusi w drugiej generaoyi ru śn is je  
zupełnie. Nie ma s tąd  i obaw y polo- 
n izacyi lub ruszosenia p rzez to, że 
dzieln iejsi Polacy osiędą na  K asi lab  
R usini bardziej przedsiębiorczy p rze­
niosą się na M azury, bo te  pojedyncze 
zagrody, czy osady w n a jk ró tszym  oza- 
sie przeohodzą do w spólnego m iano­
w nika otaozająoe] ludnośoi.

Ależ bo po tak iem  tłum aozeniu  
w padną na m nie n iek tó rzy  m ieszkań­
cy zaohodniej Galioyi, k tó rzy  by radzi 
fak tyozn ie  Kaś m azurskim i osadam i 
skolonizować.

Otóż pow ołuję się na  wiadomośoi 
z berdzo  pew nych u s t mi udzielone, 
iż M azurzy, po głodzie r. 18B4 w Ska- 
ł&tozyźnie osiedleni oałemi gm inam i, 
upadli finansowo ze w szystkiem , że 
oni nadto są sam i krzew icielam i sooya- 
lizm u m iędzy ludnością ru ską — a i e  
M azur podatn ie jszy  do w szelkich no­
w inek, na to są sm utne dowody, o sta ­
tn im  naw et rzeż daw idow ska.

Nie u lega w ątpliw ości, i e  M azur 
na  Ruai źle się ak lim aty zu je  — je s t 
tam  doskonałym  robotn ik iem , ale jak o  
osadnik długo boleje, a w końoa gnu- 
śnieje gorzej oa na jgnuśn ie jszego  Ru­
sina . M azur p o trzebu je  zarobku  i tw ar­
dej praoy — brak  zarobku , a stosun­
kowo ła tw e  w yżyoie przy  ookolwiek 
lepszej ziem i gu b i siłę kolonizaoyjną 
M azura.

Pow ołuję się dalej na zestaw ienia 
d ra  Sołow ija odczytane na ankiecie — 
iż p rzy  parcelaoyi m iędzy sąsiadów , 
ziem ia w ypadła dw a razy  drożej, niż 
przy osadnikaoh — że podzielona m ię­
dzy zagrody istn ie jąoe, nio potrzebo­
wała znosić kosztów  now ych b u d y n ­
ków, że wresacie nie bolała nio, b > j ą  
do najlepszych  gospodarstw  włączono, 
gd y  przeciw nie osadniotw o m azursk ie 
przyniosło o pół m niejszą kwotę właś- 
oioielowi daw nem u, osadnicy m usieli 
pTzynieśó p ien iądze na w kłady , bu­
dynki, inw en tarz  i tp. w ydatk i lub 
raczej zad łużyć za raz  ziem ię na  te  
w ydatk i — rozpoczęła się przy braku  
odpow iedniego k re d y tu  o d raza  w ege­
ta c ja  szkodliw a d la  ziem i, a zgubna 
dla osadnika.

Zatem  dajm y tej kolonizaoyi p le­
m iennej spokój — n ie  w ykluczam  je ­
dnak  tw orzen ia  osad ślązkioh na  M a­
zu rach  — osad m azurskioh na  Rusi 
lub  ruskioh na  B ukow inie w tym  wy- 
padkn, je ś li m iejsoow a iudność nie 
je s t  w s tan ie  rozkupió  lnb kolonizo­
wać danego obszaru  a w tedy  nieohaj 
to m a raozej oeohę oyw ilizaoyjną „o- 
sad w zorow ych", n iż  jak iejko lw iek  po- 
lonizacyi, k tó ra  udać się nie m oże z 
przyozyn przyrodzonych. Zaw sze ży­
wioły słabsz* m uszą być przez sil­
n iejsze zassym iłow ane — a decyduje 
ilość raczej, n ie jakość  i tak  m iasta 
niem ieckie stały  aię polskiem i, sz la ­
ch ta  ru sk a  polską, ohłop polski ru ­
skim  — k u ltu ra  n iem iecka poszła n a ­
przód, *le ilość Niemoów m aleje w 
m iarę, ja k  pod w pływ em  tej k u ltu ry  
ludność m iejscow a doohodzi do aiły 
ekonom icznej i narodow ej sam ow ie.

56

ANATOL KRZYŻANOWSKI.

ih i i g i i k

(Oiąg dalssy.)

G ustaw  zadrzał, leoz rów nooześn e 
r n d  oozami jeg o  s ta : ą ł salon pan i 
Lalinieckiej, porozkładane sreb ra  i su ­

knie, kom o rn ik  i rew irow y, panna A- 
dela pochylona nad  m atką zem dloną, 
a póżn ej w yganiająoa go gniew nie. 
Błyazai g roźbę je j straazną, w idział 
G oldm ana apiesząeego z pomocą. R u i­
na 1 to  hańba 1.. A w mieśoie szep tano  
uż o w arunkaoh dyktow anyoh p rzez 
>ankiera. Oozy G ustaw * zapałały dzi­

k im  w yrazem  i patrząo  na  oblubienioą. 
■awołał 1

— Matko, postanow ienie m oje je s t  
nieodw ołalne 1 Nie męoz je j napróżno, 
leoz jeże li możesz... pobłogosław .

Pani L&oka aa całą odpow iedź prze 
oząoo w strząnnęła głow ą.

— Odm aw iasz więo m atko? — z a ­
py tał, podnosząo k u  niej, śm iertelną 
bladością p o k ry te  oblicze.

— O dm aw iam ! — pow tórzyła u ro ­
czyście.

Z p iersi panny  niłcdej głuohy jęk  
w ybiegł, leoz pani Laoka m e słyszał* 
go naw et, bo oczy je j w idzia ły  ty lko  
w tej chw ili dw ie czarne źrenioe sy ­
na, w zniesione z w yrzutem  kn sobie, 
w idziały , iż rysy  jego  silniej jeszoze 
pobladły, a postać oała zachw iała się, 
jak b y  pod dotknięciem  oiosu śm ier­
telnego. 1 — o dsiw ne ta jn ik i duszy 
ludzkiej I w kobieoie te j, p rze ję te j 
gniew em  i oburzen iem , n ierozum ie ją- 
oej podobnej frym ark i sam ym  sobą, 
surow y i g ro in y  sędzia u stąp ił naraz  
m iejsca — m atce... Nio ju ż  n ie w i­
działa, o niozem  nie pam iętała, w ie­
działa  jedyn ie , że dziecko jej o ieip i, 
że je s t  nieszczęśliw e. Spostrzegła, iż 
straszna  jak aś  zm iana zaszła  w  Gu­
staw ie, a pojąw szy, i e  ty lko  mooą b ó ­
lu i tro sk i m ógł dojść do podobnego 
kroku, do złam ania w łasnego iy o ia  i 
przyszłośoi, nagle, idąo za serdecz­
nym  popędem , poohyliła  się i zarzu- 
oiwszy ręoe na  szy ję  syna, głow ę j e ­
go p rz y tu liła  do piersi, na  któryoh 
spoozyw sł ty le  razy  ohlopięoiem , a 
k tóre w tej oh w iii go rzk ie  rozryw ało  
łkanie.

— Ha, dzieoie m oje — zaw ołała 
wśród płaczu — do tegoż więo p rzy ­
szło 1 O innej ja  d la  oiebie m arzyłam  
oblubienioy, o innej przyszłości 1 A 
dziś, Bóg upokarzająo  dum ę m atk i, 
każe m i patrzeć  n a  tw oje nieszozę- 
śoiel Skoro tak a  jeg o  wols, m i gę  ty l­
ko b łagać n iebios, abyś n ie  p rzy p ła  
oił zb y t gorzko  tw ego  postanow ienia 1

P ozosta li tak  ohwilę w niem ym  
złąozeni u śo isk u : m atka siwowłosa w 
szaoie żałobnej i syn  w ślubnym  stro ­
ju  u nóg  je j  klęoząoy.

W końcu pan i L aoka w ypuszozająo 
z objęć syna, odw róciła się i osunęła 
u stopni o ł ta rz a ; dla p rzysz łe j Byno- 
wej n ie m iała  do tąd  an i słów ka n* 
w e t; to też  K arolina podniosła się 
blada, ohw iejna, podtrzym yw ana ty lko  
drobnem i rączkam i m ałej Jan k i, k tó ­
ra  an i na  chw ilę n ie  opuszczała  dro 
g iej swej op iekunki.

R ów noozeinie G ustaw  przesunął 
się i podaw szy ram ię  narzeozonej, p o ­
prow adził j ą  do kośoioła, gdzie  się 
rozpoczął form alny obrzęd  zaślubin.

W godzinę później, ta  sam a d ru ży ­
na w eselna, zeb rana  w kan ce la ry i nc- 
t&ryusza, słuohała ozy tam a  ak tu , sp o ­
rządzonego  w czoraj na żądanie panny 
K aroliny Szoniew skiej, mooą k tórego

ta o sta tn ia  ustępow ała całyoh praw  
swoioh do spadku po bracie, na rzeoz 
G ustaw a Laokiego, a ze.pisnjąo mn a 
ktem  prostej darow izny  zarów no pa- 
łao, ziem ię ja k  i k ap ita iy , zobow iązy­
w ała go ty lko  do opieki i czuw ania 
nad w ychow anką sw oją Ja n k ą  Boniew- 
ską, k tó re j po dojśoiu do pełnoletnośoi 
lnb też  w dzień  ślnbu. obow iązanym  
był w ypłacić w gotów ce 75.000 rs.

A kt był k ró tk im , darow izna b ezw a­
runkow ą, z w yląozeniem  ty lko  drobnej 
sum y, k tó rą  pani K arolina rczporzą  
dza ła  na  rzeoz in sty tu o y j dobroczyn­
nych, w oelu u p am iętn ien ia  dnia swych 
zaślubin.

Obeoni słuobali ze zdum ieniem , u- 
szom  swoim nie w ierząo. Gdy zaś 
przyszło  do szczegółów  o Jance , do 
w ym ienienia im ion rodzioów  je j ,  k s ią ­
żę Koreoki podniósł się n ag le  ze zw ięk- 
szonem  jeszoze śdziw ien iem .

— Jak to  — zaw ołał -  więo to  je s t  
oórka Ignaoego, a m a tk a  je j Zanięcka 
z dom u?

— Tak — p o tw ierd z ił n o tary u sz  
dow ody leg ity m ao y jn e  dziew czynki 
dołąozone są do a k tu  n in ie jszego .

K siążę w zruszony, p rzyc iągnął J a n ­
kę do siebie.

— W tak im  raz ie  — w yrzek ł — 
o dnajdu ję  w  tob ie w nuczkę, m oje dzie- 
oko. M atkę tw o ją  koohałem  szczerze,

ale, g dy  bez w zględu na rad y  wuja, 
zaw arła  szalone m ałżeństw o, strao iłem  
ją  na  la t parę  z oozu. Później, po 
przedw czesnej je j śm ierci, pow róciw szy 
z zagranioy , napróżnu dopytyw ałem  
sie o los s ie ro tk i; traw a  porosła na  
m ogile zm arłej, oo zaś s tało  się z dz ie­
ckiem  je j, n ik t m nie objaśn ić nie u  
m iał.

— D zisiejsza pani L&oka wyohowa- 
ła je  kosztem  tru d ó w  oiężkioh — o b ­
ja śn ił no taryusz .

Książę u ją ł je j rękę, a podnossąo 
z ozoią do u s t w yrzek ł żywo :

— D zięku ję  oi p a n i ! 0  pośw ięoeniu 
z jak iem  dzieliłaś każdy kęs ohleba z 
b iedną s ie ro tk ą , w iedziałem  ju ż  od 
G astaw a. Do ozoi jed n ak , jak ą  m nie 
ozyn podobny p rze ją ł d la  oiebie, dziś 
g ay  dow iaduję się, że sie ro tka  ta  jest 
moją krew ną, p rzybyw a jeszoze obo­
w iązek g łębokiej wdzięoznośoi.

— Żadnej, książę — popraw iła  cho­
ra . — W ziąw szy Ja n k ę  w tedy , gdy ją  
oała opuściła rodzina, wyohowalam  ją  
w łasne dzieoko i ukochałam  serdecznie, 
ja k a  m iłość ta  by ła mi dosta teczną za 
pod jęte  tru d y  nagrodą. I  dzisiejszy  
krok naw et m iał g łów nie n a  oelu za

ew nienie je j jak ie jko lw iek  opieki, wo- 
eo zb liżającej się ńmieroi m ojej.

— Nie m ogłaś je j  pan i w zao tie j-  
sze złożyć ręoe — p rz y zn a ł książę po­

E

w ażnie. — A chooiaż postępow anie 
moje dotyohozasow e nie daje  mi p ra­
wa do zaufania, postaram  się jed n ak  
dow ieść na p rzy sz ło ść , że Jan k a  i w 
d z ia łk u  zna jdz ie  zaw sze tk liw ą opiekę.

Książę był rozbro jony , u ję ty . N aw et 
pani B arbara ozuła w te j obwili pe­
wne współozuoie dla synowej , a wy- 
słuohaw szy dziejów  przeszłości je j, 
m usiała przyznać, że n iezw ykła ta  i- 
sto ta  zasłu g u je  na szaonnek. Ale co 
mogło sk łonić G ustaw a do sp rzedan ia  
się poprostu  za m arną  garść  złota, 
człow ieka o n iezależnem  stanow isku  i 
pew nej zam ożności, o praw ych za sa ­
dach i w ydealizow anem  poozuoiu h o ­
n o ru ?  Byłaż to  zem sta nad  panną A- 
delą — ohwilowe zaślep ien ie? — m y ­
ślał książę. — Byłaż to ja k a  ro m an ty ­
czna tajem nioa? — zap y ty w ała  się z 
bólem  w serou jeg o  m atka.

Młody m alarz w idział i rozum iał, 
zarów no żal ioh, ja k  oburzenie, a oho- 
oiaż oiężko m c było tra j ić  szacunek  
dw ojga starców, m ilczał, z n o s i e  to 
jako  następstw o  niezw ykłego sw ego 
Okynu, czynu, w k tórym  miłość i ide­
alna p rzy jaźń  dla M aryana, g ra ły  ró 
wną rolę z zazdrośoią i ,'bęcią zem sty  
nad jeg o  siostrą.

(C. d. L )

Klitki; Cylindry, Kapelusze,
Krawaty, Koszule, Kołnierze, Mankiety i  Rękawiczki

poleca „Magazyn Kowości“ mil iii} E. Machayski
Lw ów, róg u licy  J a g ie llo ń sk ie j i T rzeciego  Rata.

nowości w Walnie poleca MAGAZYN SCH WE LWBWII
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d*y. Z tym i fak tam i trse b a  się liczyć 
i n ie  iść w k ieru n k u  obcym  elem en­
ta rn y m  w arunkom  historycznym .

M ikołaj kr. Rey.

SEJI£.
{16 Potiedtenie — 3 Sesyi — V I I  Te­

ry odu).

Lwów d. 1 lutego.
D zisiejsze posiedzenie o tw orzy ł 

m arszałek  o godzin ie  10 m in u t 50 r a ­
no  , pocaem  p. U r b a ń s k i  odczytał 
sp is now ych petyoyj, a głos o trz y ­
m ał h r. W. Ł o ś  do

odpewiedzi rządu.
H r. Ł o ś  odpow iedział na  n astępu - 

jąoe in te rp e la c y e :
p. S z w e d o w i ,  że szopy na po­

lanach  gó rsk ich  w olne są od podatku 
klasow ego, a d y re k c ja  skarbow a na 
prośbę odp isu je  p o d atek  —

p. W ó j c i k o w i ,  że k on tro la  s a ­
n ita rn a  nad p ro d u k tam i spożyw czym i, 
sp row adzanym i z K rólestw a Polskiego 
do K rakow a n ie  je s t m oże konieozną, 
bo n ie spraw dzono, aby tym  sposo­
bem  zaw leczono kiedy- ohorobę racic 
do G alicyi, a staćby  się to  m ogło ra- 
ozej p rzez  p rzesy łkę  słom y — k o n ­
tro la  odbywać się pow inna w K ra ­
kow ie —

p. O s u c h o w s k i e m u ,  ża je d e n  
z m ostów  w Turca ju ż  zbudow ano, na 
d ru g i zaś p lany  są na ukończen iu  — 

p. C i e l e c k i e m u ,  iż s tarostw o  
buczaokie u rządziło  obław ę na dzik i 
w  tych  gm inach, g d z ie  w yrządzały  
szkody —

p. O s t a p o z n k o w i ,  że zezw olo­
no gm inom  pow iatu  zbarask iego  na 
korczunek  lasów, o k tó ry  prosiły .

Kredyt włościański.
Z p o rząd k u  dziennego  p ierw szą 

spraw ę p rzed staw ił p. W e r e s z c z y ń -  
s k i .  P ow iat w ielicki p rosił o pozw ole­
n ie  n a  zaoiągnięoie pożyczki 100 000 
ałr. dla złożenia taj kw oty  w wieli- 
okiej pow iatow ej kasie oszczędności 
n a  pożyczki w łościańskie, najw yższe 
n a  1.000 ałr. Sejm  odpow iednią u s ta ­
w ę odesłał do kom isy i adm in istra-

Sekuły średnie.
N astępn ie p rzystąp iono  do dysku- 

syi szczegółow ej n td  spraw ozdaniem  
kom isyi szkolnej ze spraw ozdania Ra­
dy  szkolnej ze stanu  galicy jsk ioh  
szkół średnioh, nad  k tó rą  to  spraw ą 
wozoraj ogólną dyskusyę p rzep row a­
dzono. Izba  uohw aliła bez rozpraw  
w szystk ie  w nioski kom isyi (podane 
w czoraj) — a  nad to  u chw aliła  wnio 
sok p. Zajączkow skiego, k tó ry  żądał, 
aby  rząd  p rzysp ieszy ł budow ę paw i­
lonu  dla klas rów norzędnych  ruskioh 
g im n az ju m  kołom yjskiego — uohwa- 
.ła  w niosek tegoż p. Z ajączkow skie­

go, dom agająoy się od rząd u  sk u te- 
oznyoh s ta rań  około pozyskan ia  na 
w ydzia le filozofioznym lwowskim  do­
centów , w ykładających  po ru sk u  i aby 
rz ąd  w yznaczył s tuden tom  k sz ta łcą­
cym  się na tak ich  docentów  odpow ie­
dnie s ty p en d y a  — odrzuoda n a to m iast 
w niosek p. W ójcika, żądający  zn iesie­
n ia  m undurków  d la  studentów .

W nioskow i p. B ernadzikow skiego, 
dom agającego się tak iego  rozm ieszcze­
n ia  g im n az jó w , aby  te  zak łady  pow ­
staw ały  w okolicach, oddalonych od 
gim nazyów  ju ż  is tn ie jących  i aby hy- 
g ien a  w budynkach  szkolnych była 
otoozona pieczą — sprzeciw ił się p. 
B obrzyński, bo k reu jąc  now e gim na- 
zya, n ie m ożna się k ierow ać sam ym i 
ty lko  w zględam i te ry to ry a ln y m i i po­
n iew aż szkoły  średn ie  galicy jsk ie  co­
raz  hyg ien iczn ie j są urządzone. Poseł 
B ernadzikow ski zm odyfikow ał potem  
rezo lacye sw oje w ten  sposób, aby 
ty lk o  wezwać rząd  do w ielkiej ba 
ozności na te ry to ry a ln e  rozm ieszczenie 
g im nazyów  w G alicyi i na  stosunk i 
hygisn iozne w gm aohaoh szkolnyoh — 
i w tej m odyfikacyi Izba je  uchw aliła .

Po polski 1 po rusku.
W spraw ie  w niosku  p. B arw ińskie- 

go, dom agającego się obow iązkow ej 
n au k i obu języków  polskiego i ru sk ie ­
go w galicy jsk ioh  szkołach  średnich  
p rzedstaw ił następn ie  p. M a d e j s k i  
aastępu jąoe  w nioski kom isy i szkolnej :

I Sejm w yraża przekonanie, że zn a ­
jom ość obu języków  krajow yoh je s t  
pożądaną d la  obu narodów , k ra j za 
m ieszkującyoh, a zw łaszcza d la tyoh, 
k tó rzy  m ają  w k ra ju  spraw ow ać u rz ę ­
dy publiozne.

I I  Sejm  w yraża rad z ie  szkolnej 
k ra jow ej uznan ie za pod jęte  dotąd 
z pom yślnym  sku tk iem  usiłow ania, dą­
żące do u ła tw ien ia  m łodzieży szkół 
średnioh nauki obu języ k ó w  k ra jo ­
w ych.

I I I  Sejm  w zyw a rad ę  szkolną k ra­
jow ą, ażeby w usiłow ania oh tyoh na­
dal w y trw a ła  i dąży ła  stopniow o do 
tego , ażeby w m iarę pozyskiw ania od 
pow iednich sił nauczycielsk ich  we 
w szystk ich  szkołach średn ich  w k ra ju  
zaprow adzony był d rug i język k ra jo ­
w y ja k o  p rzedm io t nauk i w zględnie 
obow iązkow ej, w odpow iedniej liczbie 
godzin .

IV Sejm  w zyw a rząd , ażeby w oe- 
ln  u rząd zen ia  ku rsów  p rak ty czn ej n a ­
uk i języ k a  rusk iego , u tw o rzy ł n a  obu 
un iw ersy te tach , tu d z ież  na po litechnice 
lw ow skiej s ta łe  posady  odpow iednio 
ukw alifikow anych lektorów .

Po o tw arciu  d y s k u s ji  ogólnej za­
b ra ł g łos p. B a r w i ń s k i  i oddaw szy 
uznan ie  kom isyi szkolnej, że poszła o 
znaozny k ro k  dalej w  uw zględnieniu  
p o trzeb  ku łtu rn y o h  R usinów , n iż to  
było  dotychczas, ża lił się, że nio s ta ­
now czego n ie zaproponow ała sejmowi, 
a m ianowioie n ie orzekła, że nau k a  
obu języków  je s t  dla m łodzieży szkol­
nej obow iązkow ą. Korni sya  obaw iała 
się, ja k  m ówi spraw ozdanie, przeoią-

żenia m łodzieży filologią, co jed n ak  
może n ie je s t  uspraw ied liw ioną oba­
wą, bo przecież na M orawie np. uozą 
się dzieci dw óch języ k ó w , niem ieokie- 
go i ozeskiego, oprócz innyoh p rzed ­
m iotów  filologioznych, a p rzecież nie 
m a przeciążenia. D rugim  powodem  do 
zw łoki w stanow ozem  w ypełn ian iu  
żądań ru sk ich  by ł d la  kom isyi w zgląd, 
że n ie  m a dosta tecznej liozby nauczy­
cieli ruskioh.

Ten w zgląd n ie je s t  zb y t silnym , 
bo przeoież i rząd  obiecał w yznaczyć 
stypendya na kszta łcen ie  rusk ich  nau- 
czyoieli, a i W ydział krajow y, uznając 
ważność nauk i języ k a  rusk iego  dla 
całej m łodzieży galicy jsk ie j pow inien- 
by tak ie  s ty p en d y a  w yznaczyć.

Dalej kom isya obaw ia się w ypow ie­
dzieć stanow ozo p rzym us d la dzieci 
uozenia się obu języków , bo tak i p rz y ­
m us m ógłby zw łaszcza w zachodniej 
części k ra ju  w zbudzić w iele nieohęci.

Kom isya poszła  pośrednią drogą, 
k tó ra  w p rak ty ce  może byó często 
sk u tecz n ą , ale n ie  je s t  spełnieniem  
życzeń Rusinów. W praw dzie dla nich 
je s t  pew ną zaporą k lauzu la § 19 ustaw  
zasadniczych, ale w łaśnie należy dążyć 
do an iesien ia  tej klauzuli ta k ,  aby 
przym us uczenia się obu języków  w 
szkołach m ógł być orzeczony.

Spraw ozdaw oa p. M a d e y s k i  od­
parł p. B arw ińskiem u, że in te rp re ta -  
cya § 19 i jeg o  k lauzuli w oałem pań­
stw ie upow ażnia do przypuszczania, iż 
n ie byłoby zb y t w ielkich trudności w 
orzeczeniu  p rzym usu  szkolnego, o j a ­
kim  w spom niał p. B arw iński. P. Bar 
w iński p rzy tacza ł p rzy k ład y  innych 
narodów  w tym  w zględzie, ale m cźe 
n ie byłoby zb y t dobrą rzeczą brać we 
w szystk iem , a szozególnis w zała tw ia­
n iu  sp iaw  narodow ych, p rzyk ładu  z in ­
nych  prow incyj austryackioh . (Brawo). 
To, że um iem y za ła tw iać spraw y n a ­
rodow e, to zaw dzięczam y n ie ty lko  do­
brej w oli rep rezen tan tó w  obu naro­
dów, ale i tem u, że um iem y zachow ać 
odpow iednią m iarę w żądaniach. Pola- 
oy, a naw et i R usim  w W iedniu do 
m agali się tego , aby spraw y narodow e, 
jak o  sum a w szystk ich  sp raw  k ra jo ­
w ych, n ie były  zała tw iane w p a rla ­
m encie, lecz w sejm aob. D om agali się 
— ale od dom agania się do w ykona­
n ia  droga daleka. Sejm  nasz daje  przy- 
k ł id  zgodnego i pom yślnego za ła tw ia ­
nia spraw  narodow yoh, to  też  za ten  
p rzyk ład  spokojnego rozw iązyw ania 
spraw  narodow ych, tak  trudnych  do 
rozw iązania, za ten  p rzykład , k tó ry  
zarazem  je s t  poparciem  daw nej poli­
ty k i posłów polskich, a i rusk ich  w 
W iednia, należy  się sejm owi naszem u 
uznan ie  od w iedeńskiej rep rezen taoy i 
k ra ju . (Brawa).

Po tern przem ów ieniu  uohw aliła 
Izba  w szystk ie  w nioski kom isyi bez 
rozpraw .

S p raw y  górn iczo .
Na w niosek re feren ta  p. W i ś n i e w ­

s k i e g o  uchw alił sejm  następujące 
wnioski k o m is ji g ó rn ic z e j:

1) Sejm  w zyw a rząd, aby w myśl 
rezoluoyi sejm ow ej z 13 lu tego 1894 
o tw orzy ł w lw ow skiej szkole p o lite ­
chnicznej p ią ty  w ydzia ł, a to  górn i- 
ozo-hutniozy,

2) Sejm  poleca W ydziałow i k ra jo ­
wem u : a) prow adzić dalsze rokow ania 
z rządem  o p rzyczyn ien ie  się odpow ie­
dnią kw otą z funduszów  państw ow yoh 
do kosztów  organizacyi i u trzym an ia  
krajow ej szkoły górniczej i w iertn iczej 
w B orysław iu, b) dok ładn ie zbadać 
przedłożony p rzez m ag is tra t k rakow ­
ski p ro jek t szko ły  górniczo hu tn iczej 
w szkcla przem ysłow ej krakow skiej i 
zdaó o n im  sejm owi spraw ę.

3) Sejm w staw ia w budżet krajow y 
na r. 1898 kw otę  3.000 na stypendya 
i zasiłk i naukow e d la górników  i u- 
czniów  krajow yoh szkół i akadem ii 
górn iczych  zam iast dotyołn zas p rzy ­
znaw anych 2.500 zł

L ic  n ey o n o w an ie  buhajów .
Na w niosek re fe ren ta  kom isyi go­

sp o d arstw a krajow ego p. S c h n e l l a ,  
uohw al ła  izba polecić W ydziałow i k ra ­
jow em u zbadanie po trzeby  zm iany u 
staw y  o licen c jo n o w an iu  buhajów  i 
zdać z tego  sp raw ę na najb liższe j se 
syi. Kom isya u zn a ła  po trzebę tego  po 
lecenia, chociaż nie m ogła się zgodzić 
z zapatryw an iem  in iey a to ra  tej sp ra 
w y, p. Si-yły, k tó ry  u trzym yw ał, że 
u staw a  o licen c jo n o w an iu  buhajów  
daje powód do uoisku ludności w ie j­
skiej. Kom isya p rzy zn ała  tylko, że n ie­
k tó re postanow ienia tej ustaw y mo- 
żnaby  zm ienić.

Na czerw one b y d ło .
Na w niosek p. S b u e 1 la , refen-n 

ta  kom isyi gospodarstw a krajow ego, 
sejm  petycyę krakow skiego to w arzy ­
stw a hodow ców czerw onego bydła poi 
skiego o subw encyę 2000 zł. odesłał 
do W ydziału krajow ego, polecająo mu 
uw zględn ić petycyę w budżecie na  
r. 1899.

W y łączen ia  z sądów .
Spraw ę w yląozenia Pychow ic z są­

du pow iatow ego skaw ińskiego, a  p rz y ­
dzielenia do podgórskiego, — w ylą­
ozenia T rzoiany  z  sącra radcm yskiego  
a p rzy łąozen ia do m ieleckiego — i w y­
łączen ia  W ojaozówki i Ł ączek  ze s ta ­
rostw a i sądu  fry łz ta ck ieg o  a p rz y łą ­
czen ia  do s ta ro s tw a  i sądu krosień- 
skiego — w yłączenia Sm arzow y z sądu 
p ilzneńsk iego  a  w łączen ia do brzoste- 
okiego i w y łączen ia W iązow nicy z są ­
du  sien iaw skiego  n w łączenia do j a ­
rosław skiego — o d stąp ił sejm  trzy

{lierwsze rządow i do przychylnego  za 
atw ien ia  a trz y  n astęp n e  W ydziałow i 

kra j. do zbadania w porozum ieniu  a 
w ładzam i polityoznym i i do poczy­
n ien ia  w niosków  na najb liższe j sesyi.

Z im ow a szk o ła  ro ln icz a .
Na w niosek p. K r a i ń s k i e g o  pe- 

ty o y ę  krakow skiego  to w aray stw a  rol­

n iczego o snbw encyę na  założenie zi
mowej szkoły rolniczej w zachodniej 
ozęśoi k ra ju  odstąpiono W ydziałowi 
krajow em u do zbadan ia  i za ła tw ien ia  
a ew en tualn ie  do poczynienia w nio 
sków na najb liższe j sesyi.

U lg i podatkow e.
Prośby pow iatu  cieszanow skiego i 

k ilku  gm in  pow iatu  ta rn o b rzesk ieg o  o 
w yjednan ie  u rządu  ulg  podatkow ych 
z pow odu zeszłorocznego n ieurodzaju  
ua  w niosek re fe ren ta  p . K r a i ń s k i e -  
g  o odstąp iono  rządow i do m ożliw ego 
uw zględnienia .

P e t  y  c y e.
Nad petyoyą gm iny  Ź upaw  z ta r ­

nobrzesk iego  o zn iżen ie  p o datku  g ru n ­
towego, sejm  na w niosek re fe ren ta  p. 
K r a i ń s k i e g o ,  a później jesaoze 
nad  petyoyą K. Zborow skiej z Racie 
chow ie o w ykreślen ie  478 zł. 60 ot. a 
h ip o tek i p e ten tk i, na w niosek re fe re n ­
ta  p. K o s t h e i m a  przeszedł do po­
rządku dziennego.

Petyoyę W. W oisły, p ro testu jąoego  
przeciw  w yborow i rad y  gm innej pan 
talow ick ie j, n a  tak i sam  w niosek refe- 
zen ta  K ostheim a odesłała izba rząd o ­
wi do za ła tw ien ia.

Petyoyę w ydziału rady  pow iatow ej 
i zw ierzchności gm innej cieszanow - 
skiej o u tw orzen ie  z W oli N ow osiel­
skiej osobnej gm iny, a w zględnie 
w cielenia tego  p rzysió łka  do C ieszano­
wa — i p rzysió łka  G rabów  o w ydzie- 
n ie go z gm iny  D raszkow a P ustego  w 
pow iecie b rzesk im , a p rzydzie len ie  
do M ichalozowy w powiecie nowosą 
deokim  obie przedłużone p rzez po­
sła  T r z e o i e i k i e g o  -  dalej p e ­
ty c je  gm iny  Ż abna i p rzysió łka  Grab 
czyna z pow iatu  tarnobrzesk iego  o 
pozw olenie na pob ieran ie m y ta  na 
m oście na  Banie — i gm iny  Podka 
m ienia z pow iatu  ro ha tyńsk iogo  o re ­
ak tyw ow anie szp ita la  z fundacyi sp. 
D ym itry  i Józefy ks. Jab łonow skich , 
obie referow ane przez p. O 1 p i ń - 
s k i e g o  — dalej petyoye L ucia  Sta- 
siw a z B rjazy w pow iecie dolińskim  o 
pooiągnięcie dozorcy lasów  kam eral 
nych z 'Polanicy do odpow iedzialności 
za szkodę, gm iny N iebieszczan z sa ­
nockiego o darow anie kosztów  lecze­
n ia  S Szerem ety  36 zł. 96 ot. gm iny 
Kontów ze złoozow skiege o u w oln ie­
nie od konkurenci i na k an a ł w odny 
z Ciszek do Ł abacza i gm iny  D ąbro­
wy i J. M ączki z rozm aitym i p o stu la ­
tam i w szystk ie  oztery  referow ane 
przez ks. H am oraka — nakoniec pe­
ty cye W. Śpiew aka dozorcy m eliora 
cyjnego o w liczenie 9 lat służby — 
lg . K urozaby o uw olnienie od kosz­
tów leczenia 120 zł. obie referow ane 
przez p. K o s t h e i m a

odesłała izba  do W ydziału kraj. 
do zbadania i za ła tw ien ia  albo ew en ­
tualnego  poczynienia w niosków  na 
najb liższej sesyi.

Porządek d z ienny  został w yczer­
pany, a sek re ta rze  odczytali n astępu - 
jąoe

w n io sk i i In te rp e la c y e :
P. Ś r e d n i a w s k i  wniósł, aby w y­

działow i krajow em u daó do dyspozy­
c j i  10 000 zł. i w ezw ać rząd  do w y­
znaczen ia  tak iej sam ej sum y na zale 
sien ie  n ieużytków  i g ru n tó w  na sto 
kach górsk ich .

P. M a ł a c h o w s k i  wniósł, aby we­
zw ać rząd  do ja k  naj sp ieszni ej szugo 
przedłożenia ustaw y, norm ującej w y­
nagrodzen ie  m iast za poruczony za 
kres działania .

P. K r e m p a  in terpe low ał rząd, czy 
w ypłaci wsi S urow ie z m ieleckiego 
kw oty należne za k o n k u re n c ję  do ob 
w ałow ania Wisły,

P. P o t o o z e k  in terp e lo w ał rząd , 
ozy będzie w ydzierżaw iał p ro p in ac je  
osobom godnym  zaufan ia tak , ja k  to 
czyni z polow aniem .

Koniec posiedzenia o god zin ie  1. 
n astępne we czw artek  o 10 rano.

Czas odnowić przedpłatę
P rz e d p ła ta  nu „G az. N » r.“

wynosi:
we Lwowie na prowiaeyi 

miesięcznie 1 zł. 50 ct. 2 zł.
kwartalnie 4 „ 50 „ 6 „
półrocznie 9 „ — 12 „

Nadsyłać można przekazem lub czekiem 
pocztowej Kasy oszczędności pod adresem:

A d m i n i s t r a c y a  „ G a z e t y  N a r o  
dowej** we  L wo wi e ,  ul. Kirola Lud­
wika 3 (sklep)

K R im  IK A .
Lwów dnia 1 lutego.

Z ap isk i osobiste . Zygmunt Noskowski 
przybył i  Warszawy do Lwowa celem kie­
rowania próbami swojej opery L iria  Quin- 
tilia , która ma byó przedstawioną 8 lutego.

M ianow ania. Lwowski wyższy sąd 
krajowy zamianował auskultantami okręgu 
lwowskiego wyższego sądu krajowego pra­
ktykantów sądowych: Zygmunta Miohała,
Hahna, Jana Zawistowskiego, Józefa Kra­
mera, Wilhelma Erazma Pfutznera, Wła­
dysława Gustawa Schmidta, Augusta Ło 
nickiego, Jana Turozmanowioza, Aleksego 
Salaka, Szymona Worocha, Ludwika Rad­
wańskiego, Zdzisława Feliksa Rodzynkiewi­
eża, Mikołaja Boguckiego i Laurentego Za- 
hradnika.

P osied zen ia  Rady m iejsk iej odbę­
dzie się we ozwartek dnia 3 b. m. u go­
dzinie 6 wieczorem. Na porządku dziennym 
dalszy ciąg dyskusyi teatralnej.

Z izb y  h an d lo w e j. Izba handlowa 
lwowska konstytuując się na rok 1898 wy­
brała ponownie prezydentem dr. Zdzisława 
Marohwiokiego, wiceprezydentem Jakóbs 
Piepesa Poratyńskiego, prowizorycznym prze­
wodniczącym Maksymiliana Epsteina, rewi­

dentem kasy Karola Schayera, a komisye 
stałe pozostały bez zmiany.

U sito w an e  sam obójstw o . W ponie­
działek okeło godz. 9 wieczorem napiła się 
w zamiarze samobójczym kwasu karbolowego 
Marya B.. aknszerka, z ul. Gródeckiej 1. 43 
Natychmiastowa pomoc pogotowia stucyi ra­
tunkowej uratowała ją od śmierci. Przyczyną 
tępo rozpaczliwego kroku miały byó nieśna 
ski rodzinne.

Krakowska brania. Lwowskie miej­
skie archiwum otrzymało od p. J. Markow­
skiego, rzeźbiarza, znaleziony przez niego w 
papierach pozostałych po malarzu lwowskim 
Sohleglu, rysunek ołówfcowy, przedstawiają 
cy lwowską bramę krakowską od Btrony ze­
wnętrznej w roku 1783, a więc w czasie 
Kiedy Lwów ogroozony był jeszcze murami 
i wałami. Na obrazku widać obok samej 
bram? gotycko sklepionej, duże, półokrągłe 
wieże po obu jej stronach, z cynkami u 
szczytu muru ochronnego, z strzelnicami i 
rowami. Obrona wież i bramy owej była 
poruczona opiece cechu kuśnierskiego, który 
lam ciągłą straż utrzymywał i na każde 
wezwanie obowiązany był stawać do jej 
obrony.

Z ak ład  w ychow aw czy oo. Z m ar- 
twy chw slauców  w Adryanopolu rozwija 
się z każdym rokiem. W gimnazyum utrzy­
mywanym teraz przez oo. Zmartwychstań- 
c ó w n jj^ w  roku ubiegłym 88 pensyonarzy, 
z któryeff tylko 12 płaciło po 400 franków, 
30 po 200 fr. a 46 było na eałkowitem 
utrzymaniu oo. Zmartwychwstańców. Grono 
prof-sorskie tworzą przeważnie sami ojcowie 
Zmartwychwstańcy a nadto 7 nauczycieli 
świeckich. Oprócz gimnazyum utrzymują tam 
ojcowie szkołę elementarną, dalej externat 
francusko-bułgarski o 4 klasach, szkołę rę 
kodzielniczą i 6eminaryuui duchowne, a nad 
to obok Adryanopolu mają dwie stacye mi 
syjn", jedną w Malko Timouo, gdzie utrzy 
moją także szkołę dla chłopców i dziewcząt, 
drugą w Akbunsr, gdzie również przy pa­
rafii jest szkoła chłopców. Przełożonym mi- 
syi adryanopolskiej jest o. August Mosser, 
bawiący właśnie czasowo we Lwowie w spra­
wie zebrania 40 000 franków niezbędnych 
na kościół w Adryanopolu.

Nowa u lic a  między ul. Leona Sapiehy 
a ul. Karpińskiego we Lwowie została już 
wytyczoną i będzie w roku bież. otwartą.

Do k o m isy I czu w ając  jJ  nad rozwo­
jem teatru krakowskiego w miejsce p. Sta­
nisława Kożmiana, który mandat złożył, 
powołał wydział krajowy profesora uniw, r- 
sytetu Jagiellońskiego hr. Jerzego Myciel- 
skiego, redaktora Przeglądu Polskiego

Awans urzędników  eądowych, Wj*. 
dnym z ostatnich numeiów Bosnische P<st 
zamieszczony jest awans urzędników sądo­
wych w Bośni, między którymi znajdują się 
następujący Polacy z Galicyi : zastępca star­
szego prokuratora Dr. Bolesław  Mureoin, po­
chodzący ze znanej rodziny w Krakowie, 
mianowany został s arszyui radcą sądu kra 
jowego; radcami sądowymi zostali miano- 
waui sekretarze sądowi Józef Ilnicki, Jan 
Dzikowski i Wilhelm Sande -ki; sekretarza­
mi sądowymi sędzia powiatowy Stanisław 
Babiński i adjunkt sądowy Michał Pali­
woda.

Z ran, otrzymanych od rndniakich chło­
pów, k*órym nie była na rękę socyalisty 
czna agitacja, umarł jak donosi Ruch  
K ato lick i, agitator socyalistyczuy Józef 
Sckfler.

Pożary. Wedle statystyki, zaprowadzo­
nej przy krajowym Związku uoho'niC7,ych 
straży pożarnych, kraj nasz nawiedziło w ro- 
ka 1897 pożarów 828. Spaliło się 1445 
domów mieszkalnych, 1880 innych budyń 
ków, oraz 13 ludzi. Szkoda ogólua wynosi 
1,382 435 »ł ., z czego ubezpieczono 619.491 i 
zł. Między powodami wybuchu powyższych 
pożarów znajdujemy : 106 podpaleń, 38 wy­
padków wskutek wadliwej b idowy kominów 
i ognisk, 110 wypadków, spowodowanych 
nieostrożnością 1 29 wypadków od pioruna. 
W 545 wypadkach przyczyna niezbadana.

Z kongresów ki nadchodzi wielce ra- 
dośna wiadomość. W Łodzi, mającej tak o- 
gromne znaszenie dla przemysłu krajowego, 
powstanie wkrótce wielkie akcyjne Towarzy­
stwo prremysłowe z kapitałem zakładowym 
około 20 milionów rubli. Na czele tej no­
wej wielkiej firmy przemysłowej mają sta­
nąć hr. Brauieki, p. Sslenkier i jeszcze je­
den wielki kapitalista krajowy — głównymi 
zaś kierownikami owych zakładów mają być 
specyaiiści Polacy. Może przecie kopalnie i 
przemysł w kongresówce wydarte zostaną z 
niewoli pruskiej, która za granice kraju wy­
nosi olbrzymie zyski z naszego grantu i je­
szcze Polakom urąga!

K ościół po lsk i I n iisye. Z Paryża 
piszą do petersburskiego K raju:  Przy ulicy 
St.-Honorć istnieje mały kościółek, skromny 
ua pozór, jeszcze skr. muh-jgzy wewnątrz. 
Jednym bokiem przywiera do ciemnego bu ­
dynku, zdaleka już tchnącego surową powa­
gą klasztorną. Mury ty wzniósł ongi Ludwik 
XIV, by zapewnić przytułek zakonnicom 
szlacheckim — dziś oparły się w nich mi- 
sye polskie. Jesteśmy w kościele Zwiasta 
wania N. Maryi Panny (Assomption).

W zwykły dzień powszedni, gdy dom 
Boży tpoczywa w ciszy, tylko wizerunek 
Matki Boskiej Częstochowskiej, zawieszony 
przed jednym z bocznych ołtarzy, zwraca 
szczególną uwsgę Polaka. Inna rzecz w ka­
żdą niedzielę lub święto, o dwunastej w po­
łudnie. Z k zalnicy płyną wówczas polskie 
słowa pociechy i umocnienia, a po mszy 
św. z głębi odzywąją się świeżo, dziecinne 
głosy i zawodzą dobrze znane w mazur 
skich świątyniach pienia pobożne. Zakonni a 
e słodkiej twarzy przygrywa młodzieży na 
organach — to sieroty z Zakłedu św. Kazi­
mierza. Czy deszcz mży posępny, czy mróz 
ściska, lub upał ołowiany pali, dziewczęta 
biegną niezmiennie (ółmilową z >kładem 
przestizeń, by zaptłuić nawę kościoła echem 
świętych rodzinnych pieśni.

Misye polskie są pod opieką ojców Zgro­
madzenia Zmartwychwstańców Przełożonym 
Jest czcigodny ojciec Orpiszewski, pomaga 
mu niestrudzenie ojciec Marszzłkiewicz i 
dwóch braeiszków.

Co sobota ojcowie gromadzą u siebie 
znaczną część kolonii polskiej paryzkiej, bez 
różnicy przekonań politycznych. Ud trzeeiej 
do szóstej przesuwa się przez skromny lecz 
sympatyczny saloli k kilka — czasem wię­
cej — pań polskich. Wieczorem znown gro­
madzą się panowie, zaś nierzadko zebrania

jest tak liczne, że trzeba krzesła z sąsiednich 
pokojów przynosić. Zarówno ks. Orpiszewski, 
iak i ks. Marszałkiewicz, są wychowani we 
Francyi, władają jednak ojczystą mową do­
skonale.

Szczególniej czynnym jest ks. Orpiazew- 
ski. Młody jeszcze, wykwintny w obsjściu, 
potrafi utrzymać stosunki zarówno z naj 
pierwszemi rodzinami arystokracyi, jak z u- 
bogiemi domami rękodzielników polskich. W 
ciągu kilku dni, poprzedzających święta Bo- 
żegs Narodzenia, złożył osobiście przeszło 
60 odwiedzin, niosąc rodakom, starym oby­
czajem opłatek. Kto zna paryzkie odległości, 
ten zrozumie tę pracę.

— Misye polskie — mówił mi ks. Or- 
piazewski — mają na celu obsługę tutejszej 
kolonii polskiej, pośredniczą w razie potrze­
by między władzami kościelnemi w kraju a 
tutejezem «rcybiskupstwem. Kolonia polska 
w Taryżu jest liczna i bsrdzo rozrzucona po 
wielkiem mieście. Mamy roboty wiele. Prócz 
tego zgłasza się de nas ciągle mnóstwo bie­
daków z prośbą o wsparcie.

— A jakiemii funduszami rozporządzają 
ojcowie — spytałem.

— Nasze środki są niezmiernie szczupłe. 
Głównie zawdzięczamy je ofiarności prywa­
tnej. Jeduym z największych naszych do­
broczyńców jest ks. Konstanty Radziwiłł, 
który rok rocznie wspomaga nasz chudy 
budżet hojnym datkiem. Prócz tego raz na 
rok, w Wielki czwartek przed Wielkanocą, 
urządzamy kwestę w keściele św. Magdale­
ny, i ta daje o a ta czasem znaczniejszy zasi­
łek. Mieszkanie otrzymuj- my darmo od ar­
cybiskupem u. Fundusze nasze są zbyt szczu­
płe, aby otrzeć wszystkie łzy, z którcmi do 
nas przychodzą skarżyć się. Robimy, co mo­
żemy. Najcięższą naszą jednak treską jest 
okoliczność, że przyszłość i los misyj są 
bardzo niepewne.

— Jakto? — spytałem zadziwiony.
Ksiądz Orpiszewski ożywił s ę i począł

tłómaczyć :
— Wiedz pan, żo kościół, w którym 

odprbwiamy nabożeń-two, jest nam tylko 
pożyczony i w kakiej chwili może by'- ode­
brany. I  tak już, zimową porą, wyznaczono 
nem łardzc niedogodną godzinę na polskie 
nabożeństwo, bo południe. Jest to wielkie 
utrudnianie zarówno dla nas, odpraw ających 
mszę św., jak i dla pobożnych. W Paryżu 
jest to czas śniadaniowy. Nie można było 
jednak zrobić inaczej, bo kośc4ół zajęty jest 
wozetniej na naukę katechizmu. Misy* 
wszystkich innych narodowości mają swe 
własne domy Beże : Wł- si, Hiszpanie, tylko 
my nic mzmy nsszej świątyń’. Choć z j e- 
wnością mało cudzoziemskich kulenij w Pa­
ryżu liczy w swem gronie równie olbrzymi 
fortuny, jak kolonia polska. Zoś drugie na­
sze zmartwienie polega na tern, ie w osta­
tnich latach paryzcy Polacy mało uczęszcza­
ją na nasze nabożeństwa. Niedzitlna msza 
łgtomadza tylko nieliczną garstkę. Zapewne 
główną przyczyną jest odległość — wolą n- 
•zęszczać do świątyń położonych bliżej ich 
miejsc zamieszkania. Ale nam to czyni 
krzywdę. Pragnęl byśmy, by na polskiam 
nabożeństwie gromadziła się cała wierząca 
kolonia.

ClUny a w ojsko Wobec gwałtownych 
zbroj<ń się państwa niebieskiego warto przy 
pomnieć, że jeszcze przed 10 laty ambasa­
dor chiński w Londynie, markiz Tseng, 
sprztciwi*ł się stiuowczo, aby ojczyznę jego 
przerobiono na mocarstwo militarne, wże­
rem państw europejskich. Ten markiz Tseng 
była to niezmiernie interesująca osobistość. 
Doskonały znawca stosunków naszych, felie­
tonista subtelny i wytworny, satyryk dow­
cipny, lubił drwić w czasopismu!h angiel­
skich z kultury zachody i bronić warkoczo 
wycb in.-tytuoyi kraju własn go. Tseng prze­
czuwał że prędzej czy późnię] -zbudzi e:ę w 
Europie apetyt na Chiny, ale nie życzył so­
bie wcale, aby państwo niebieskie miliona­
mi wojsk granic swoich broniło i lubił bez­
bronność ojczyzuy dakkiej przedstawiać jako 
dowód wyższości kulturnej, a zachodowi za­
rzucał, że więcej kosiar niż szkół posiada. 
„Nasię dążeniu kulturue — pisze markiz 
Tseng — opierają się na fund mencie e- 
tjczeym. Nie popadniemy nigdy w błędy 
państwa tureckiego, które mniemało, że kii- 
Ka okrętów wojennych i dobrze wyćwiczo­
nych batalionów wystarczy, aby mocarstwo 
• omańskie włączyć do grona państw eum 
pejskich. Wojsko to tylko skorupa zewnętrz 
na, tylko paueerz zbrojuy narodu, a naród 
•am to serce i duch ożywczy państwa.

Tak pisał dyplomata chiński przed 10 
laty, a op cię tę podziela niewątpliwie wię­
kszość ziomków jego, żyjąeych w kraju, 
który wojną zawsze pogardzał, ze sławy wo­
jennej drwić lubił, a uwieńczonych wawrzy­
nem bojowym generałów uważał za wy­
rzutków ludzkości. W obeo tyoh odwie­
cznych pojęć, panujących w cesarstwie ehiń- 
sk cm trudno się dziwić, że niegdyś Man- 
dżusi & Nurhaczusi z wojskiem liczącem za­
ledwie dziesięć tysięcy żołnierzy, zdołali o 
panować olbrzymie państwo niebieskie i za­
łożyć dynastyę. Rycerskość i cnoty woj-nne, 
które w Japonii tak bujnie rozwinęły się w 
ostatnim czasie, nie były nigdy właściwością 
państwa chińskiego, a wobec tego nietylko 
mocarstwa potężne jak Rosya, Anglia, Niem 
cy, lecz nawet państewka drobne, jak Bel­
gia, mogłoby dziś wkroczyć zwycięsko do 
Pekinu, choć na wyżynach rządu chińskiego 
zawiały już inne prądy i mocarstwo aarko- 
ezowe zaczyna na gwałt starać się o kara­
biny, okręty, armat' i instruktorów europej­
skich dla armii. Ge będzie za lat 10, dziś 
nikt powiedzieć nie może, ale w chwili obe­
cnej bez»ronność Chin jest tak wielko, że 
państwa europejskie mogłyby z łatwością 
dokonać rozbiorą olbrzymiego kraju. Najsil­
niejszym puklerz»m. dla Chin jest wzajemna 
nieufność mocarstw. Wszyscy ostrzą sobie 
zęby na państwo niebieskie, ale jeden rząd 
zazdrości drugiemu i gotów batalionami 
swetui bronić nietykalności chińskiej, gdyby 
ktsi odważył się sięgnąć tam po łupy bo­
gate.

D ozorcy  doo>ów w M adrycie. Od
połowy lutego ma wejść w Madrycie w ży­
cie nowe rozporządzenie, dotyczące dozorców 
domów. Według tego rozporządzenia mogą 
właściciele domów przyjmować do służby na 
dozorców domu tylko takich ludzi, którzy 
otrzymają zatwierdzenia władzy miejscowej. 
Dozorcy ci nie mogą liczyć mniej niż 25 a 
więcej niż 60 lat i muszą umieć czytać i 
pisać. Zostawać oni będą pod pośrednimi 
rozkazami władzy gminnej i polioyi dotyczą­

cej dz ie ln icy . D ezorcy  tacy  m u sz ą  —  i to 
je s t  w ła śn ie  ow em  p u n c tu m  sa l ie a s  ro zp o ­
rząd zen ia  - - p ro w ad zić  t. zw . „ cz a rn ą  l i-  
8 tę“ czy n szo w n ik ó w  i u w ia d a m ia ć  w ład zę , 
jt-żeli się  im  ja k iś  lo k a to r  w y d a  p o d e jrza ­
nym . Je ż e li  w ięc dozorca sp o strzeże  w  za ­
c h o w an iu  s ię  m ie szk ań ca  do m u  coś p o d e j­
rzan eg o , je s t  je g o  ob o w iązk iem  w u rzęd z ie  p o li­
cy jnym  złożyć  odnośny  ra p o r t .  O prócz teg o  
m a ją  dozorcy —  w e d łu g  n o w eg o  ro z p o rz ą ­
dzen ia  —  obo w iązek  c zu w a n ia  n a d  ż e b ra k a ­
m i, g e łg a n ia rz u m i,  h a n d la rz a m i od c h w ili 
gdy  ci p rz y s tą p ią  p rog i dom o, n a d  którym 
m a ją  tam c i oddany  sob ie  nadzói. W razie 
p rz ek ro c ze n ia  k tó reg o  z tych obowiązków, 
pod legać  będ ą  d. zorey g rz y w n i*  w kw*ci* 
8 fran k ó w , a w ra z ie  ja k ie g o ś  cięższego wy­
k ro c ze n ia  p rzec iw  „regulaminowi** grozić im 
będzie u t r a ta  m ie jsca .

K obiety w M fik ieb  ibrnn iabk . 
Jak donoszą alektór* pisma paryski*, try­
skał* w Paryża 10 kobi*t polleyjm* Mtwe- 
l*ii* aa aosiaai* stroju mę*ki*go. W groal* 
tyah la moulrar ubranyah pań ssą)dują aif 
tray pat i* a artyityeaa*go świata paryski*f*. 
Jak łatw* areaami*ć — pr*f*kt p*lioyt idu 
■lał się wi*lca, niływawsiy iądaal* tyah 
pań. ażaby p*iwofił im obi*rać alf po mę­
ska 1 at* obalał alf początków* igodaić aa 
t*. Sk»ro jadaak wl*ibioi«lki *tr*Ju mf*kla­
gi podały ma barda* , ważnt* p*rody, któ­
ra uansiają J* to taj motamorfaiy aawsętn- 
aaj — imlękł i udaiolił taawolaaia. Fakt 
stroją męakiago a kobiet, ai* jaot nawa  
rieetą abyi aową w Paryża, owaiem aakar- 
taeh kroaikl paryaklaj flgunja aaawiako, 
wytoko połtieae) w świacie towanyakim 
kobiety która od kilka Jad lat akaauj* aif 
»* alioaoh w obrasta maakiaa. Damą tą 
jaat pani Diaalafay, oddająca aię ■ wielki* 
sapałam itadyom arehaalogieanym, która aa 
saałagi, pałażoaa aa polo badań atarodytaot- 
*1, a niaaowioia aa adnaiaaieala rata świą- 
tyal Daryaaaa — atraymała aa właati tą 
doal# |uwalani* aasaaaia straja, akry 
wtjąeag* awykl* frteana aial* braydaaą 
rodaaja ladtkiago połowy. Paat ta adara 
ste a tag* aamago krawca, ao l mąż jaj i 
wapółiawedaiaiy a aim awykl* aa pata ma­
dy mąakiaj. A dodać atlety, da laiway taa 
otrćj ai* ijmaj* jaj ale a czarującej praw- 
daiwla k«bi*e#J graeyl. Drogą kobietą, która 
także ad dłożaatgo ciast atiara alf po 
■ku — ju t artystka —  malarka Bóża Baa- 
heur. Ntrawe alf terai aa myśl pytaala, 
kiedy m<żezyżai wstąpią w Ślady kobiat 1 
lanieaią atrój swój aa etaty kolia**?

Motatki le a a r ta . Odaalaaioao alatna 
■y detychc.ao notatnik Moiarta — ktią- 
ż**skę cioską podłużną iw oetavo, uwiera­
jącą 43 stronnica, zapełniona plerwiaaai 
•akicami kampozycyl 8 lataiago podoweaaa 
artyety. Na ozal* ju t kilka ałów, akreżlo- 
ayeb ręką ojca Mozarta, a żwladoaąoyeb, i* 
kaiąiaeska zapisana sostała w Laadynio. 
Taa aotatalk nalaty do pewnego Jegomości, 
który go aadeełeł berlińskiemu Towarsy- 
etwn Mozartowikiemu do praajraonla. Z&a- 
loaioao wiol* ciokawyoh utworów, atanowią- 
oyeh prayoaynek do hiatoryi rozwoju ganio­
na. Mozarta, Styczniowy zaszyi wydawal- 
•twa tag* Towanyatwa aawiera fao sim ilt 
para otworów ■ notatnika.

P rz e m y s ł Id d ak l. protperajęoy odda- 
wna, znajdaj* się obooai* w r^ikwleia, a 
skupia się prieważnl* w kilka milioaowyeh 
irmach. Firma u  są przeważoio, a tawat 
wyłącznie oboyaai i dopiero w oatatnieb M e ­
sach, bardzo powoli, zaczął żywioł polaki 
eię ruszać i prsejmowaó od cadaozlamoów 
drobne posterunki przemysłowo Obecni# 
donosi Wieh warszawa*4, powataó ma J*dae 
z olbrzymish firm. Zakłada się mianowiei« 
wielki# akcyjaa towarzystwo przemysłowe ■ 
kapitałem sakładowym ekcło 30 milionów 
ti. Na ciel* taj nowej wielkiej firny pra*. 
mysłewej mają podobna atanąś, br. Krasiń­
ski, hr Potocki, hr. Zamoyiki, hr, Branłcki, 
Sileakier itp. Głównymi kierownikami no­
wych sakładów mają byó ipocyaliżoi Ptiaey. 
Z wialią radażcią bęociamy ectekiwali f iu *  
dalej Wiek • pełnienia się owych aapowiedai 
albowiem jedyny to 1 aajpawniajuy sposób 
pokeaaala aiamezyiny, abyt roswialmożaion^ 
wśród aaszago praamyeła.

Jsk aif w Łodzi niemczyzna roswiolmo- 
żalła dowadam n. p. aastypojąo* fakty: 
Łódzki sędzia pokoju skazał p. Stegmaaa, 
trahaika i  biura tramwajowego, ua mieoiąa 
więzienia aa ta, że pobił dwuasaioletniaga 
ahłopca Grawyka, bo toa ai* iraanmiał roa* 
parządaoala, wypowitdiianago do aiago p»> 
n**miecka. Pan technik po otraymaaio te- 
kiaga wyroku natyohmlaat wyieebał cagra- 
alcę. Sokoda — wanta aia ały koltuirlgał.

Przed kilka snowa dniami tedna a księ­
garń łdliklch atraymała waawaatr ad pt 
waoj firmy aleadsekia), ażeby w okaach 
■wag* sklspa ai* wystawiała książek pal- 
sklah. Sakada, ie ale oafsehaa*.

O ezent k o b ie ty  mydlą? Pozoraie 
zdawaćby eię megło, że nie ma nio łatwiej­
szego jak odpowiedzieć na to pytani*. A 
jednak, gdy się głębiej nad niem zastanowi­
my, dojdziemy do wręcz odmiennego zapa­
trywania. Siedząc bowiem bieg mydli a ko­
biet, należy nietylko trzymać się tej dawnej 
zasady „quot capita, tot sensus1, lecz nadto 
uwzględnić na eźy takie wiek kobiety, sto­
sunki, wśród których żyje i t. d. Otóż 
wszystko to biorąc na uwagę, ogłoaiło cza­
sopismo angielskie Annmls of hygiene za­
gadnienie pod powyżej wymienionym tytu­
łem i zaprosiło wszystkie kobiety, ażeby 
zechciały nadesłać da redakcyi swoje odpo­
wiedzi. Wyniki togo „rendez-Tous** opinii 
kobiet w tym kierunku, przedstawiają aię, 
jak następuje: Dziewczynka czteroletnia my­
śli * łakociach, a przedewszystkiem o kon­
fiturach, gdy zaś dojdzie do lat siedmia, je­
dyną jaj myślą są lalki. Podlotek 13-letni 
zaczyna już myśleć o swoim kuzynku, ba 
nawet zaczyna tąsknić za jego towarzystwem. 
Panna 18-letnia marzy o jak iaś  zaczarowa­
nym rycerzu i o zamęzcin z wymarzonym 
ideałem. Kobieta, mająca lat 21, myśli o 
swojem pierwszem dziecku i upaja aię 
dźwiękiem słów: „mama**. Gdy zaś dojdzie 
do lat 35, czuje się niepocieszoną tem, że 
ujrzała na głowie swo ej pierwszy włoa si­
wy, oznakę zbliżającej s ę starości. Gdy się 
zbliży złowroga czterdziestka, uskarża się 
kobieta, znajdująca się w tem stadyom ży­
cia ub to, że zaczyna tyć i że rysy jej twa­
rzy nabierają jakiejś dziwnej, a nie dobrze 
wróźąoej okrągłości. Kobieta 50-Ietnia myśli 
już o znikomościaoh togo świata, a niekie­
dy zagłębia aię w błogie zadamy nad ai«



zioną przeszłością. Kobieta, dźwigająca na 
■woich barkach sześć krzyżyków, myśli o 
przyszłości swojego wnuczka, którego chcia­
łby widzieś co najmniej ministrem.

. F r i t jo f  N ansen bawi obecnie — jak 
wiadomo—w Ameryce,Jdokąd wyjechał oelem 
bredzenia odczytów o swej podróży do bie­
guna, W układzie, zawartym z impresaryem 
awoim, zobowiązał się Nansen urządzić sto 
oaczytów, rozumie się, za bajońskie sumy.

i wiek ten jednak, którego nio złamały 
n*®"Jł Pieczeńatwa w „krainie lodów i śnie 
fl w“t upadł teraz pod nawałem wziętych 
&a siebie zobowiązań i oświadccył, 4e nie 

w stanie wypełnić warunków układu, 
otychczas miał Nansen 76 odczytów po 

różnych miastach i na nich skończył, oświad-

I Wywszy, ie odjeżdża do luropy. Impresa- 
ioi a właściwie całe towarzystwo, które 

*akontraktewało go na odczyty do A m ery k i, 
wytoczyło mu sbsonie proees o złamanie u- 
mowy i tąda od niego 20.00 dolarów od­
szkodowania. W tym oelu nawet opieczęto­
wano cały majątek ruchomy Nansena, znaj 
'lujęcy się w Nowym-Torku. Rozumie sie. 
i* Nansen mało jest zadowolony z takiego 
sbroty sprawy i z rezygnacyą powtarza, ie 
pod biegunem jest daleko lepiej, niż w wy 
chwalanej Ameryce.

t )  dz l we Frm ncyi. Wedle statystyki 
„Matin* żydów jest we F r a n c y i : W Paryżu 
48.000, w Bordeaux 8.000 i na granicy 
wschodniej 19 000, ogółem 64.000. 7.200 
rozproazonyoh jest po całym kraju. Kapitały 
Fransyi wynoszą 80 miliardów, w posiada­
niu żydów jest czwarta ozęśó tej sumy. Do­
wodzi to, jak dalece bogaotwa, wpływy i 
uprzywilejowane stanowisko żydów nie od­
powiada ich liozbie.

Śp. F ran c isz ek  W o lfa rth  urodził się 
3 grudnia 1884 r. Skończywszy nauki śre­
dnie i wyższe w Drohobyczu, Samborze i 
Lwowie wstąpił w r. 1858 do sądu. Gorący 
patryotyzm, jakim się od młodości odznaczał 
przeszkodził mu w karyerze sądowej. Pre­
zydenci ówcześni sądów galicyjskich Komers 
i Schenk młodego sędziego przenosili z miej­
sca na miejsce, tak że dopiero w r. 1876 
został sędzią powiatowym wojniłowskim. 
Sprawiedliwością i taktem zyskał sobie ta­
kie uznanie okolicznego włościaństwa, ie go 
wybrali na posła sejmowego. Na kopalniaoh 
nafty dorobił aię nieboszczyk znacznego ma­
jątku. Osiadł w ziemi brzeżańskiej w Ku- 
rzanach, gdzie został marszałkiem powiatu 
i gdzie dom jego stanowił ognisko nietylko 
towa. ryskiego ale i publioznego żyoia oko­
licy. Umarł na wadę sereową. Cześć jego 
pamięoi!

Z m a rli.  W Brtdach zmarł starszy pro­
fesor gimnasyum Franciszek Szyndler.

Dyraktor stanisławowskiego gimnazyum 
Jan Ksrskiarto umarł nagle w Stanisław*- 
wie 81 zm.

W ieczór k osty um owy . Na dochód 
lwowskiego towarzystwa polskiej młodzieży 
rękodzielniczej im. Jana R  lińskiego odbę­
dzie się 6 lutego wieczór kostyumowy w 
salach towarzystwa strzeleckiego.

W K asy n ie  m le jsk leu i odbędzie się 
w ssbote wisczorek kostyumewy. Osoby, któ­
re będą się kostyumowały, zechcą w piątek 
w godzinach między 6 a 8 powiadomić kan- 
eelaryę kasyna, w jakich koatyumach wy 
siąpią.

K a rn e c .k i na wieczorek „Echa", za­
powiedziany na 10 bm. w salach klubn 
pocztowego, można oglądać na wystawie 
aklepu Gsrgowicza i Bauera na ul. Halickiej. 
Karneolki są bardzo gustowne, na stronie 
zewnętrznej ozdobione akwarelkami.

O sprawach bieżących aktualnych 
będą mogli członkowie „Czytelni katolickiej- 
i wprowadzeni przez nich goś ie przeprowa­
dzić dysknsyę we wtorek 1 lutego o godzi­
nie 7 wieczór.

Zc „Sokoła*. „Szalony pomysł“ eztt- 
roaktową farsę Laufs’a, odegra grono ama­
torów dnia 2 lutego b. r. w sali „Sokoła* 
na dochód budowy drngiej sali gimnasty- 
eznej. Bilety p0 50 i 30 «t.

P ro g ra m  re d a ty  dzisiejszej pod.ny 
jest w ogłoszeniach na czwartej stronicy 
Gatety.

P rak tyczn y kurs gospodarstwa do­
mowego obliczony na 5 miesięcy rozpocznie 
się 8 b. m. przy szkole żeńskiej wydziało­
wej imienia królowej Jadwigi Wpisy odby­
wają sią w godzinach urzędowych w kanee- 
laryi dyrekeyi szkolni j. Ot jady wydawać bę- 
d*;e szkoła gospodarstwa domowego w abo 
namenoie do domów jak dotychczas.

h l ab pocztow y urządza 3 lutego ze 
branii towarzyskie (k o m ers )  a 9 lutego wie­
czorek k o sty u m o w y  z tańcami.

Punktem kulminacyjnym wisozorku tego 
będzie nader urozmaicany kotylion, w któ­
rym przy zastosowaniu nowośoi „Arki Noego" 
oczekują uczestników miłe niespodzianki, 
przygotowane przez komisyę zabawową. Gru­
py kostyumowe będą tworzyły podczas koty­

liona malownicze obrazy 1 przyszynią się do 
ożywienia zabawy. Próby grup urządsans w 
minionym karnawale są obecnie zbyteczne. 
Zgłoszenia na wiecęorek przyjmują: pp. Bie 
lański (dyr. dep. II) p. Łoziński (główny 
urząd biuro reklamacyjne) i p. Gawacki 
(ekonomat).

D rn k l d la  adw okatów . Z powodu 
zmiany procedury tywilnej p. S. W. Nie- 
mojowski wydał druki dla adwokatów, w 
formie ściśle ustawą wymaganej, które są 
do nabycia w sklepie Jagiellońska 6 i w no­
wo założonym, przez p. Niemojowskiego przy 
pl. Marjackim 1. 8 handlu papieru i przy- 
borów kancelaryjnych.

N a zupę ru m fo rd z k ą  złożyli w handlu 
J. Dreilera" i Synów, plac Kapitulny 1. 2: 
Szczęsny Koziebrodzki 10 zł., A. Titz 1 zł.

R o zd an o  od d n ia  24 s ty c zn ia  do d. 81 
sty c zn ia  1898 porcy j zupy 1828, porcyj 
c b leb a  1828. K osztem  p rześw ie tn eg o  m a g i­
s t r a tu  w ty m  sam y m  czasie  w ydano  1540 
porcy j zn p y , 1540 porcyj ch leb a .

K alen d arz  Dziś dnia 2 lutego: N. M. 
P. Grom. — Jutro dnia 3 lutego: Błażeja 
biskupa.

Wschód słońca e g. 7 min. 85, zaehóś 
s g. 4 mia. 54.

Sztuki piękne.
* Z te a tr a .  Na wozorajszą premierę 

wybrała dyrskeya teatru lwewekiego trój- 
aktową komedyę Bałuckiego, zatytułowaną 
„Szwaczki*. Treśó jaj jest zaczerpnięta z je­
dnej z jego dawniejszych nowel; okazała 
się jednak niewystarczającą dla rozmiarów 
trzyaktowej komedyi. W gruncie rzeczy bo. 
wiem o sóż chodzi w „szwaczkach ?* W 
pierwezym akcie dowiadują się bohaterki 
sztuki s balu; w diugim pragną iść na 
bal; w trzecim rozważąją tego balu na­
stępstwa. Intrygi i akcyi nie ma prawte ża­
dnej, jest tylko szereg epizodów luźni* zwią 
zauych tym balowym węzłem; tek źe wbrew 
tradyoyom p. Bałuckiego, budowa ostatniej 
jego komedyi przedstawia szerokie pole do 
różnych zarzutów. Wskutek niezwykle wą­
tłej akcyi streszczenie sztuki nie daje o nie; 
należytego wyobrażenia. Pani Matkowska, 
podupadła obywatelka wiejska, poświęca się 
razem z córkami pracy i utrzymuje maga­
zyn mód. Chcąo zrobić córkom pizyjemnośś, 
idzie z niemi do takiej sali tańców, gdzie 
pod pozorem „kompletów" zbiera się mło 
dzież obu płci i tswarzystwo jest bardzo mię- 
szans. Nawiasem mówiąc, wątpiliwa rzecz, czy 
osoba tego wychowaniu, co pani Matkowska, 
narażałaby swoje cór i  na takie towarzystw o, 
jakie wiedziała, że tam sjotkać musi. Może 
niesmak, wywołany tą „tanebudą" wyjaśnia 
zapał, z jakim te panie przyjmują propozy- 
ozę dawnt-go znajomego Mirskiego, który 
przyrzeka im przynieść zaproszenie na dobo­
rowy bal publiczny.

W n a s tęp n y m  ak eie  zapo zn ajem y  się  b li 
żej z ro d z in ą  pan i M atk o w sk ie j. D w ie  i^j 
córk i są  ju ż  z a m ę ż n e :  je d n a  za in tro lig a to ­
rem , d ru g a  za  m a sz y n is tą  ko lejow ym , k tó ry , 
podobnie j a k  je g o  żo n a , b y ł  w y ch o w an y  w 
szczęśliw szych  w a ru n k a c h . Obie są  bardzo  
szczęśliw e i zadow olone . O dw iedza je  m ło ­
dzież, p o zn an a  w sa li  tań có w . M łody  „de- 
k ad en t*  G w idon , z id y o o ia ły  pan iczy b  H ipcio, 
cy n iczn y  ro z p u stn ik  F re d z io  i sz lach e tn y  
M irsk 1, k tó ry  k ocha  się  w p a n n ie  W a le ry i i 
p rzy n o si owo p o żąd an e  zap ro szen ia  n a  bal 
F o  d łu ższe j, dość n iep o trzeb n e j d y ek u sy i idą  
te p an ie  na b a l,  g dz ie  je  sp o ty k a  D iem iła i n ie ­
z a s łu ż o n a  p rzy g o d a. J a k a ś  m ecen aso w a  L ip  
sk o , w id oczn ie  k o b ieta  b a rd zo  źle w y ch o w a 
n a , n ie  chee tańczyć  v is -a -T is  z W ale ry ą , 
k tó ra  je j  szyje su k n ie . M irsk i chce w yzyw ać 
m to tn a s a  n a  p o jed y n ek  a le  L ip s k a  w sa m ą  
porę  u c ie k a  z jak im ś  a tle tą  cy rk o w y m , a k o ­
m ite t b a lo w y , k tó ry  p rzed tem  o h c ia ł od eb rać  
zap ro szen ie , w y d o b y te  przez M irsk iego , p rz e ­
p ra sza  uroozyście  W a le ry ę . S z tu k a  kończy 
się  o czyw iście  szczęśliw em  m ałż eń stw e m .

Treśó powyższą rozłożył Bałucki na trzy 
akty komedyi tendencyjnej w złem tego sło­
wa znaczeoin, to znaczy : nie stworzył ży­
wych ludzi, którzyby na sceuie działali w 
w myśl wzniosłych swoich haseł i po wie­
lu epizodach komicznych dochodzili do szczę­
śliwego zwycięstwa własnych zasad, lecz 
autor narysował sobie kilka szablonowych 
figurek, penadawał im imiona męskie, ko 
biece a nawet dziecinne i sam się ukrył 
poza nimi wszystkimi, poto aby żadnej nie 
pozwolić mówić własnymi słowami, lecz 
aby jej w usta wkładać rtflcksye i uwagi 
p. Bałuckiego. Powstała stąd dysharmouia, 
bo figury sceniczne w „Szwaczkach" wy­
głaszają zasady godne wielkich ludzi, a 
działają jak safanduły, w słowach są nie 
zmiernie dobrymi i rozuinuymi, a w działaniu 
dosięgają zaledwie poziomu przeciętności. 
Dysharmouia ta sprawia widzom i słucha 
czom ból estetyczny, którego nie łagodzi 
kilka estryeh i śmiałych dowcipów, rezrzu-

eenych po sztuce, a który powiększa brzyd­
ki język komedyi.

Z wykonawców wczorajszej premiery pal­
ma pierwszeństwa należy się pannie Cza­
plińskiej, w roli Mulewiczowej, kobiety z tem­
peramentem. Bardzo wdzięczną, idealną żoną 
maszynisty, a dawnego szlagona była pani 
Gromnicka, a doskonałą „osą* w panień- 
skiem przebraniu panna Rybicka. Pani Ci­
chocka nie miała absolutnie żadnego pola 
do popisu. Rola matki „szwaczek* wymaga­
ła jedynie rutyny scenicznej aby być popra­
wnie oddaną. Taką też była w istocie.

P. Feldman prawie charakter stworzył 
z figury dekadenta Hipcia, p. Walewski zaś 
charakterystyczną postać mistrza tańców od­
tworzył i oryginalnie i z werwą. P. Rusz­
kowski był nieporównanym safandułą, intro- 
ligatorsm i podtatusiałym mężem pięknej 
pani Anny Mulewiczowej.

Tsatr zapełniony szczelnie bawił się aa 
sz‘uee dzięki kilku ostrym i piepszuym do­
wcipem wcale dobrze i oklaskiwał i autora 
i artystów z zapałem.

* K o n e e rt Teodora P o lla k a  odbę­
dzie się 4 bm. o godz. 4/,8  wieczorem w 
Domu narodnym z nastęduiącym programem : 
1. Schubert. Fantazya. 2. a) Chopin. Etude 
op. 25 Nr, 1. b) Schumann. Nachtstiick. 
c) Chopin. Etude op. 25 Nr. 9. d) Sohu- 
maun. In der Naoht. e) Czajkowski. Chant 
sana paroles, 8. Chopin fis mol. 4. Liszt. 
Hoohzeitsmarsch — Elfsnreigea. 5. Pellak. 
Rtveris. Etude. Barcarolla. 6. a) Niewia 
domski-Pollak. Rezeda b) Gall-Pollak. Wra 
caj (pieśń), c) Niewiadomski Pollak. Meuuet. 
7. Pollak. Chanson d’amonr. Yalse fantasti- 
que. Fotel 3 zł. Krzesło 2 zł. Wstęp na 
salę 50 ct. Bilety do uabycia w księgarni 
Jakubowskiego i Zadurowicza.

R e p e r tu a r  te a tra ln y .
We średę popołudniu o f . w pół da 4 

.Wesoła kumoszki z Windsoru* spsra ko­
miczna w 5 aktach Nioolaia, wieczorem 
„Trariata" opera w 4 aktaeh Yerdiego. Wy 
stęp pui Jadwigi Camilowej, Mikołaja Le 
wickiego 1 Gabryela Górskiego.

We ozwartek po raz trzeei „Tannhau- 
ser* wielka opera w 8 aktaeh Ryszarda 
Wagntra. Występ Tsrssy Arklowej, Włady­
sława Floriańskiego, Gabrysia Górakisgo i 
Juliana Jaromina.

W piąsk po rai drugi „Szwaczki" ko- 
medya w 8 aktach Michała Bałaokiegs.

GAZETA NARODOWA z Sro

Czesi i Niemcy.
(Telegr. tfae. N ar.)

P ra g a  d. 1 lutego.
Paoak przem aw iał n a  w czorajszem  

zeb ran iu  wyborozem  w K utnahorze, a 
Herold w Czaslawie. Pacakow i zab u ­
rzy li sooyaliśoi. zgrom adzenie, w y rzu ­
cając młodoozeobom ich postępow anie 
w parlam encie, zgrom adzenie zaś He 
rolda przeszło  spokojnie. H erold w y­
pow iedział p rzekonan ie , że jakko lw iek  
to nie je s t  jeszoze rzeozą stw ierdzoną, 
to je d n a k  m niem ać m ożna, że s tro n ­
n ictw o E oenhocha zerw arło  ju ż  z w ię­
kszością. Młodoozeohom — m ówił — 
m e ohodzi o stronnictw a, łeoz o p ro ­
gram  większośoi, do m ego dążyć będą 
zawsze.

W iedeń  d. 1 lutego.
W sejm ie dolno-austryaokim  po od­

czy tan iu  dziękczynnego telegram u Lip- 
po rta  im ieniem  niem ieckich posłów 
sejm ow ych z P rag i, aa uchw ałą sejm u 
Dolnej A u a tr ji w spraw ie ozeskioh 
rozporządzeń  językow ych, p. Kolisko 
postaw ił w niosek n zn an ia  n iem czyzny 
za jed y n y  obow iązujący w ład ie  au to  
nom iczue język.

W iedeń  d. 1 lutego.
To. hn ioy  postanow ili nie chodzić 

na  w ykłady  i dziś ju ż  sale w ykładow e 
były puste. S tudenoi zapow iedzieli 
oprócz tego dem onstraoyę.

S tudenoi uniw ersyteooy u rządzili 
lem onntracyę aby  zniew olić profeso 

rów do zap rzestan ia  w yk łidów .
W iedeń  d. 1 lu tego .

D zienniki w iedeńskie stw ierdzają , 
ie  na w iecu akadem iokim  w Litom ie- 
rzycaoh nie było żadnego z posłów 
niem ieckich, próoz p. Wolfa i p. Fim- 
kego, a ten  o sta tn i w ystępow ał w cha­
rak te rze  b u rm is trza  m iasta. W idocznie 
więc posłowie, w iedząc z góry, jak a  
zapadnie uchw ała, nie ohcieli się z nią 
solidaryzow ać.

Telegramy.
W iedeń d. 1 lu tego . 

N adzw yczajny profesor u n iw ersy ­
te tu  inBbruokiego dr. W. Łukasiew ioz,

zosta ł zam ianow any zw yozajnym  p ro ­
fesorem  derm atologii n a  un iw erayteoie 
lwowskim .

W iedeń d. 1 lu tego.
Z M arburga doniesiono, iż wczoraj 

w pojedynku  poruczn ik  dragonów  
W esoher zabił w pojedynku s tn d en ta  
A ttgenedera.

P o jedynek  n astąp ił po w zajem nej 
w ym ianie poliozków, k tó ra  nastąp iła  
w sobotę w ieczorem  w kasyn ie  m ar- 
bursk im  z jak ichś osobistyoh powo­
dów, a podozas któraj oficer i jego ko­
lega tak  się zachow yw ali, że ściągnęli 
na się oburzenie obecnych.

W iedeń  d. 2 lutego.
Neue fr. Pressc w idzi w rozpraw ach 

sejm u galicy jsk iego  nad  k w esty ą  w pro ­
w adzen ia do szkół obow iązkow ej n au ­
ki „h isto ry i polskiej* n iebezp ieczeń­
stw o d la A ustry i, bo tą  fu r tk ą  p ropa­
ganda idei Jag ie llońsk ie j dosta je  się 
do państw a.

W iedeń  d. 1 lu tego.
Fremdenblałt zaprzeoza w szelkim  

podaw anym  przez dzienn ik i term inom  
w ydania rozporządzeń  językow ych, ja - 
koteż zw ołania Rady państw a. J e s t  to  
rzeoz jeszoze niezdeoydow ana.

Ten sam  organ  organ  m in is te rs tw a 
spraw  z&gramcznyoh sapew nia, że w 
Bud&peszoie sfery  rządow e prześw iad­
czone są o tern, iż ada  im się prze­
prow adzić w rokow aniaob i  m in is tra ­
mi aastryaok im i uw olnienie wartośoio- 
wyoh papierów  w ęgierskioh od au- 
stryaokiego  podatku  ren tow ego.

W tej o sta tn ie j sp raw ie  k o n fe ro ­
w ał onegdaj R otszyld  ze s tro n y  au- 
■tryaokioj i P allay io in i, jak o też  Korn- 
feld w w ęgiersk ie j i zgodzili się n a  
to, aby  rozpisaó subskrypoyę na  w ę­
g ierską re n tę  inw estycy jną  na  d ra g ą  
połowę lu tego .

B ad ap esz t d. 1 lu tego .
R okow ania ugodow e z m in istram i 

w ęg iersk im i nie doprow adziły  jeszoze 
do rezu lta tu , bo n ie  doszło do zgody 
n a  py tan ie , ozy deputaoye kw otow e 
m ają byó w ybrane ozy nie, a także 
dlatego, że rząd  austryaok i n ie m ógł 
zaręozyć, źe ugoda będzie w A ustryi 
przez parlam en t uchw aloną.

W ęgrzy zapew niają , że br. Gautaoh 
m a n iep łonną nadz ie ję  doprow adzić do 
spokojnyoh obrad w parlam encie i do 
togo czasu W ęgrzy będą oierpliw ie 
ozekali.

B u d ap esz t d. 1 lutego.
W rządow ej adm in istraoy i lasów  

kołoszw arskiob n a  Siedm iogrodzie za ­
szły  ogrom ne defraudaoye, k tó re , o ile 
się dotyohczas okazuje, 120.000 zł. w y­
noszą. Poszlakow anycb  je s t  k ilk a  u rzę­
dników .

M inisterstw o skarbu  zn iosło  opłatę 
od przew ozu pow raoająeyoh worków 
zbożowyoh, jeśli zboże za g ran icę  w y­
wiezione zostało.

B e r l in  d. 1 lu tego.
Koło posłów polsk ich  w parlam en- 

oie niem ieokim  m n a ło  rezolnoyę wieou 
w P oanan iu  za n ieuzasadnioną, po­
zbaw ioną p rak tyoznego  znaozen ia i 
postanow iło do me,, się n ie  zasto ­
sować.

P e te rs b a rg  d. 1 lu tego .
Poseł grecki zaw iadom ił, że kandy­

d atu rę  ks. Je rzeg o  na g u b ern a to ra  
K rety  p rzy ję ły  w szystk ie  m ocarstw a, 
należy  jeszcze  ty lko  w ypełn ić  k ilka 
form alnośoi. Nominaoya n as tąp i n ie ­
bawem . Księcia Jerzego  oczekują tu ­
ta j w oiągu lutego.

P e te r s b a rg  d. 1 lu tego.
R ząd i publioznośó są zan iepoko jo ­

ne w iadom osoiam i a  Sybiru . Jak  Tetc- 
akt L isU k  donosi, oały p rsem ysł sy- 
b irsk i zagarnę li oudaoziem oy. D rogi i 
sposoby n ie w skazali fabrykanoi i rą  
kodzieln iey  rosyjsoy, a le  oudzoziem cy, 
g łów nie A nglicy, Niem cy i A m eryka­
nie- M nóstwo przedsięb ioroów  rosyj- 
skioh pobankru tow ało , poniew aż z żą­
dzy zy sk a  w dali się w in te re sa , k tó ­
rym  nie podołają  i k tó rych  wcale nie

ly dn;a 2 Lulano 1898. Nr, 38.

rozum ieją . Cudzoaiem oy lepiej się u- 
m ieją obchodzić z krajow cam i i dara­
m i ziem i.

Taksam o niepokoi s tan  górniotw a 
w europejsk ioh  dzierżaw ach R o sji. I 
tak  je s t  tu  21 franoask ioh  tow arzystw  
górniozyoh z k ap ita łem  140 m ilionów 
franków , 20 belg ijskioh z kapitałem  
100 mil. fr., 8 niem ieokioh z kap ita  
łem  71 mil. fr, i 8 ang ielsk ie  z kapi­
tałem  19 mil. fi.

H oskw a d. 1. lutego.
Ubiegłej nooy spaliła  się opera, a 

k ilku  strażaków  podczas ra tow an ia  od 
niosło ciężkie rany.

B e r l in  d. 1 lutego.
W ilhelm  Bism ark pojedynkow ał się 

z radcą Maubaohem na p is to le ty ; Mau- 
baoh je s t  ran iony , a z osiego zajścia, 
k tó re  było  ozysto osobistem , okazuje 
się B ism ark w św ietle  n iezb y t po- 
ohlebnem .

A teny d. 1 lutego.
Rząd greoki polecił swem u posłowi 

stam bulsk iem u zapro testow ać u su łta ­
na przeoiw  tem u, że tu reok ie  w ojska 
za opór Teesalozyków w płaceniu  T ur­
kom podatków, staozali z n im i przez 
k ilka dn i b itw y  i spalili ich wsi.

R zym  d. 1 lutego.
P arlam en t obradow ał nad spraw ą 

zn iżen ia  oeł zbożowyoh, a rząd  zło­
żył ośw iadozenie, że n ie je s t  woale 
in teresow any  w spraw ie D reyfusa.

P a ry ż  d. 1 lutego.
W ozoraj w parlam encie toozyła się 

dyskusya nad  k red y tem  80 m ilionów  
dla m arynark i. Lookroy k ry tykow ał 
je j adm in istracyę.

P a ry ż  d. 1 lutego.
Eclair  pó łu reędow nie zb ija  tw ie r­

dzenie, jakoby  kto  kiedykolw iek ku ­
pował za p ieniądze dowody w iny Drey 
fasa.

P a ry ż  d. 1 lutego.
D ziennik  Echo de Patria dono ;i, że 

najw yższa ra d a  adm iralioy i postano­
wiła, że dc roku  1904 akońozoną 
byó ma budow a 26 nowyoh panoer- 
ników.

K onstantynopol d. 1 lu tego
D oniesienie, jak o b y  do R um elii rząd 

w ysłał 80 batalionów  je s t  n iep raw ­
dziwe.

K o n s tan ty n o p o l d. 1 lutego.
P rzez Bosfor p rzep ły n ą ł wczoraj 

ro sy jsk i o k rę t oohotniozy „Saratów* 
wioząo do W ładyw ostoku 2000 ludzi 
i 12 arm at.

Londyn d. 1 lu tego.
„Biuro R eutera*  donosi, źe nie m a­

ją  żadnej podstaw y wiadomośoi, jak o ­
by R osya za ję ła  defin ityw nie  P o rt A r­
tu r . R osjanom  szło ty lk o  o to , aby 
ich o - rę ty  m ogły przezim ow ać w za- 
tooe P o rt A rtura, a  pozw olenie n a  to 
m ogłyby o trzym ać tak że  o k rę ty  a n ­
gielsk ie, g d y b y  tego potrzebow ały . 
Tak samo n iepraw dziw em  je s t  donie­
sienie, jak o b y  A nglia i Japon ia  uło- 
ży ły  plan w spólnej kam panii w razie 
gdyby  zaszły  pew ne ew entaalnośoi.

L o n d y n  d. 1 lutego.
Do „Biorą Reutera* donoszą z Tan- 

g em , że ogłoszono tam  nrzędow ne 
obwieszozenie, że o k rę t angielski 
„Tourm aline* usiłow ał w ysadzić  na 
ląd zapasy broni, leoz przeszkodzono 
m u w tern. Z  o k rę tu  angielsk iego  
strze lano  na rząd o w y  parow ieo m aro ­
kańsk i .H assan " , k tó ry  odpow iedział 
na s trzs ły . W ojska m arokańsk ie sohwy 
tały  łódź, na  k tórej znajdow ali się 
trze j Anglioy. Z burzono w szystk ie  
wsie, k tó rych  lndnośó okazyw ała  ży ­
czliw ość cudzoziem com  i zab ito  lab  
ran iono  w ielu  ioh m ieszkańców .

W iedeń dnia 1 lntego Frzed zag­
inie. iem wozotajgiej giełdy notowano kredyt.)

Kredyty węgierskie 385'— Anglo­
saski 168’75, związku banków. 263 —, 

uionbaiiA 803 50, Landerbank 219 50, 
luatsbany — —, Lombardy — — , kolej

nadłabska 266 50, kolej północno-zachodnia 
 , tytoniowe 136 50, Rima 24S‘—,
Alpinj 147 10 renta majows —' —, Renta 
korony węgierskiej 99 35, lesy turec. 59 80,
Marki

— W iedeń  d. 1 L utego . (Tolegr. 
3ae. Nett.) D zisiaj o godż. 2 m inut 
10 w południe notow ano aa g iełdzie 
w iedeńskiej: kredyty  365-25 węg. zakład 
kredytow y 387 —. angiobanki 16875, 
louderbanki 220 50, ko ieje  państw ow e 
344-- , e lbethal 266 50, ikoye ty to n io ­
we 1 8 6 — , olpiuy 149 20, ioey tu reck ie  
60 —. onionbanki 8 0 5 — , rub le  127-75-

______________________  3

Z rynków towarowych.
L w ów  dnia 1 lu tłg o . (P rw d rn k  z u - 

rzędowej „G asety lwowskiej*) Pszenica 10-60 
de 10 86, żyto  7-50 do 7-t-O, jęezm ień brsw arny 
S-— do 6-80, jęczmień pestewny 0 — do 0-— 
owies 6 80 do 7 — rzepak 11 50 do 12-75, groch 
6*76 do 9-— wyka 5-25 do 5 76, nasienie lniane
— do —• —, nasienie k o n o p n e  do — —
bób —-— do —-—, bobik 6 60 do 6‘— , hreczke 
7-75 dc 7-— , koniczyna czerw oni galio. 32 - do 
4 6 —, szwedika — 1— do — ■—, biała — do 
— ■—, anyż —■— do ■•—, irukurudza s ta ra  0 — 
do 0-—, nowa 5-20 do 5 80, chmiel — do
— •—, chmiel nowy na term ina od —•— do

— —. sp iry tus gotowy -— do —•—, na term i- 
r*  od 14-25 do 14-50, Tymotka 1 5 — do IS .— 
W a ro n ty  do — .

W ied eń  dnia 1 lutego.
Notowano pszenicę aa j jsień —•— do — - —

Sszenicę na wiosnę 11 60 do 11-57, żyto na jesień 
•— do 0 —, żyto naw iosue 8-70 do 8 6 9 , owies 

na jesień  0-— do 0-—, owies na  wiosnę 6 6S 
do 0-—, kukurudza na Iie'opad 0-— do 0 — 
kukurudza na maj-czerwiec 5-49 d.j 0.— , rzepak 
na sierp-w rześ. — '— d o —-— Spirytus kontyn­
gentowy 10.000 1. °|M zaraz do sddan ia  181#

Nadesłane.
(Za tę rubrykę red .k cy a  nie odpowiaia).

P u b liczn e  p o d zięk an ic  panu Fran­
ciszkowi Wilhelmowi, aptekarzowi w Neun- 
kirchen N. A.

Występuję tu z publicznem podziękowa­
niem dlatego, źs po pierwsze poczuwam się 
do obowiązku, wypowiedzieć moją najser- 
dtoinitjszą podziękę p. Wilhelmowi, apteka­
rzowi w Nsunkirchem, za usługę, którą mi 
jego herbata Wilhelma w moich bolesnych 
cierpieniach reumatycznyeh oddała, a po- 
wtóre i drugim, którzy tym atrasznym cier­
pieniom podlegają, zwróoić uwagę na tę 
skuieozną herbatę. Nie jestem w możności 
opisać męczących bólów w moich członkach, 
jakie przez 3 lata przy każdej zmianie po­
wietrza doznawałam a z których inne leki, 
ani nawei kąpiele siarczane w Baden koło 
Wiednia nwoln.ć mię nie mogły. Całe noee 
walczyłem z bezeennością, apetytu nie mia­
łam, wyglądałam mizernie i byłam zupełnie 
bezsilna. Po 4 tygodniaoh oiągłego używa­
nia Wilhelma herbaty, zostałam nie tylko, 
od moioh cierpień uwolnioną, ale i teraz 
me pijąo już od 6 tygodni herbaty, stan 
msgo zdrowia jsst zupełnie dobry. Jestem 
przekonaną, że każdy kto w podobnych oier- 
pieniach użyje tej herbaty, również jak i ja 
błogosławić będzie wynalazoę tejże p. F ran­
ciszka Wilhelma.

Z naigłębsaem poważaniem hrabina 
Butsohein Streifeld, żona nadporucznin.

Obrońoa w spraw ach  karnyob

S r .  S “c l r r ć L
otw orzy ł kanoelaryę adw okaoką we 

Lwowie ul. Kościuszki 1. 6.

Zarząd hotelu „Imperial„ ulica Trzeciego 
Maja 1. 3 ma zaszczyt donieść, iż objąwszy 
z dniem dzisiejszym we własny zarząd

Kawiarnię Imperial.
poczynił wszelkie ulepszenia ku wygodzie 
P . T. gości służące i o-mielą się takową po­
lecić łaskawym względom. Przeszło 150 
dzienników we wszystkich językach.

(O głoszenie d la  p o d ró ż u ją c : eh). 
Dla P. T. podróżnjąoych, którzy mają za­
trzymać się w Wiedniu, polecamy jako je­
den z najlepszyoh nowo otworzony „Hotel 
zur Weintranbe* Leopoldstadt, Weintrau- 
bengasse 14. Znajduj* się on w pobliżu 
północnego i północno-zachodniego dworea — 
a jest urządzony z całym nowoczesnym kom- 
forttm. Ceny mierne.

75.000 k o ro n  jest główna wygrana lo­
sów pomnikowych księcia Eugeniusza. Zwra­
camy uwagę naszych szan. czytelników, is 
ciągnienie nastąpi 11 lutego.
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Zabójca Deliey i.
Powieśó 

p i z e i  M arję  C oreil.

P rzetłum aczyła z angielsk iego  
M a r y a  F i n k l ó w n a .

(Ciąg dalszy).

Tym czasem  zam iast takiogo w y­
m arzonego M arka A nton iusza  lu b  Te- 
zeusza ooś o trzy m ała?  Al# nie, m e 
p rzestrasza j sią, b ied n a  Delioyo 1 W i­
dzę ja k  n s ta  tw oje d rżą, ao o zy  zapeł­
n ia ją  się łzam i. W szystko  nadarm o 1 
Nie trzeb a  uoiekaó p rzed  p raw dą. O d­
w agi Delioyo 1 I Tezeusz opuścił 
A riadną, a twój bohater opu io ił oiebie. 
Tylko m usisz przyznać oszukana is to ­
to , że tw ój b o h a te r n ie  by ł woale bo­
h a terem . To rzeoz n a jp rzy k rze jtz a ,

n iepraw daż ? Pom yśleć że bóstwo, k tó­
rego uw ielb iałam  je s t  ty lk o  pospoli­
tym  „dżentelm anem *, jakioh je s t  wie­
lu, k tó ry  ży je  w ygodnie z tw oich do 
ohodów i w ydaje dużo p ien iędzy  na 
wyśoigi, k a r ty  i — M arynę 1 Zdejm  ; 
óoz różow e oku lary  i p rz y p a trz  mu 
sią lepiej. Wiem, oo oi seroe n a  to 
n a  to  odpow iada: je s t  to  s ta ra  h isto- 
rya, „Kocham go, o tak , koohałam  gol" 
J#st to n ib y  zw ro tka  sm ątnej piosen 
ki. P raw da koohałam  go, głęboko, n a ­
m ię tn ie  i szozerzel

I  mimo napom nień  w źw ieroiadle 
udzielanych  w łasnej tw arzy , łzy  jej 
pop łynęły  obfioie.

— P łakać jed n ak  mi w olno; ohoó 
oszukano m nie tak  ok ru tn ie .

— Nie należy  szukaó pooieohy u n i­
kogo — m onologow ała znow u oboie 
ra jąe  łzy . Nie jestem  z ro d zaju  ko 
b iet, k tó re  m ają tak  obszerne seroe, 
że um ieją koohaó na  w szystk ie  stro  
n y ; należę do staroży tnego  ty p u  n ie­
w iast, k tó re  kochają ty lk o  raz w  ży- 
oiu. T rzeba atłnm ió w sobie uczuoia i 
w zruszenia i żyć, ja k  iw ią ty  J a n  na

pustyn i, karm iąo się li ty lk o  sławą. 
J e s t  to  srogi los — ale j e s t  widooz- 
n ie mi przeznaczonym  i m uszę go 
znieść.

Z aśm iała sią gorzko, a  spo jrzaw szy  
na zegar, sto jący  na  toaleoie, p rzeko­
n a ła  sią, że je s t  d ru g a  g o d zin a  po 
półnooy. J e j  m ałżonek  dotąd n ie  w ró- 
oił do domu.

S p lo tła  w łosy w w olny w ęzeł, Po­
łoży ła  się do łóżka i próbow ała usnąć, 
ale zapad ła  ty lko  w. n iespokojną 
drzem ką.

Mimo zm ęozenia i n iew ozasu by ła  
ju ż  gotow a i u b ran a  do odjazdu, gdy  
panna słażąoa p rzysz ła  do n iej rano, 
a p rzed  jed en a s tą  opuśoiła dom  w 
tow arzystw ie  S partana , siedzącego 
obok n iej w pow ozie, w ioząoym  ją  na 
kolej, skąd  odjeohała do B roadstaire.

Nie zostaw iła  żadnych p o leo ei dla 
dom a, opróoz napom nienia, pow tórzo­
nego raz  je szcze  Robsonowi, żeby od ­
dał lis t  lo rdow i C arlyonow i zaraz, 
g dy  wróoi do dom u. Robson p rzy rzek ł 
nskateoznió  to  natyohm iast i pa trzy ł 
za od jeżdżającym  powozem , odw ożą-

oym jeg o  m ilady pannę służąoą i psa, 
z uczuciem  skł&dającem się z cieka­
wości i n iepokoju .

-  Je s t coi w pow ietrzu , jestem  te ­
go pew ny — mów ł do siebie. N icdy 
jeszoze n ie od jeżdżała  ta k  nag le . Czyż 
m iałaby w iedzieć?

Z atrzym ał sią nagle w sieni, ude­
rzony  w idooznie tą  m yślą i pow tó 
rzy ł raz  jeszoze te  słow a powoli i z 
rozm ysłem :

— Czyż m iałaby w iedzieć?

ROZDZIAŁ VII.

J s s t  rzeczą dziw ną, ale praw dziw ą, 
że m imo naszego now oozesnego za ­
parcia  się wszelam oh uozoó, sum ienie 
n iek ied y  odzyw a się w n as  i że a  
ozłow ieka dobrego u rodzen ia  i w y­
chow ania, oddająoego się w ystępnym  
zabaw kom  i trw oniąoego czas w złyoh 
tow arzystw ach , n as tęp u je  ozęsto silna 
reakoya, k tó ra  w zbudza w nim  w strę t 
do siebie sam ego. Podobne aozuoia od­

zyw ały  się w C arlyonie, k iedy  w szedł 
do dom u przed  południem  owego dnia 
w k tórym  Delioya odjeohała. B ył n ie ­
ty lko  blinie rozdrażn iony , ale odozu- 
w ał jak ąś  dziką przy jem ność w pod* 
syean iu  w sobie złego honoru. Był w 
rzeczyw istości z ły  na  siebie, ale u d a ­
wał, że gniew a sią n a  Delioyę. Prze- 
ozj te ł ooś krzyw dząoego Delioyę. w 
gazetach , oo uw ażał za doetateozny 
powód do gn iew u ze swej strony , cho­
ciaż w iedział, że ty lko ohęó obniżenia 
je j pięknej sław y dyktowsiła te  słowa

Sisząoem n. W iedząc także , że ohcąo 
aiałaó odw ażnie i po m ęsku powi- 

n ien b y  przeoiągnąó szp ic ru tą  nikoze 
m ną tw arz  kłam cy, rozsiew ająoego p o ­
dobne fałszyw e wieśoi o żonie, a  j e ­
d n ak  ohociaż m iał to  p rzekonan ie  we­
w n ę trzn e  otoozył sią tak im  kołem  sa- 
m olabstw a i egoizm u że n ie  w idział 
nio nad  w łasne uozuoia i w łasną do- 
•k o n a ło śo i; a obooiaż uznaw ał po 
części i w łasne błądy, odnalaz ł n a  ioh 
uspraw ied liw ien ie ty le  w ym ów ek, że 
zanim  doszedł do drzw i swojego 
m ieszkania, uw ażał sią w p o ró w n an ia

z innym i m ążozyznam i za w yjątkow y 
wzór onoty.

— Muszą pom ówić n a  seryc z De- 
lioyą — rzek ł do siebie. K obieta tak a  
zn an a  n ie  pow inna odw iedzać „E m pi­
re* i przy jm ow ać ak to rów  na swoiob 
zebraniach .

Z tak iem i m oralnem i m yślam i 
w szedł do sw ojego dom u, ożyli raozej 
do dom u swojej żony, a  n ie  zn a laz ł­
szy nikogo na dole, sunął w prost do 
praoow ni Delioyi W pracow ni było 
pusto  i ciem no, ro le ty  spuszozone, a 
ty lko  m arm urow y A ntm ous p a trza ł na 
m ego z zim nym  uśm iechem . Zły i 
gn iew ny  zadzw onił n a  Robsona, Ltóry 
okazał sią natyohm iasń i wręozył mu 
list Delioyi.

— Cóż to  je s t?  zapy ta ł lord zn ie- 
oierpliw iony. Czy lady  n ie  m i w 
dom u?

(C . d . u .)
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Z nakom itym  w ynalazkiem , szczególniej 
d la  kościołów wilgotnych są niezniszczalne

Stacye Drop imtni
emaljowane w ogniu na cynku , w amacn 
zw yk łych , gotyckich i rom ańskich  , w yra­
biane obecnie w P a ry ż u , przez fiitnęPoue- 
sielgue-B usand, nadw ornego j b ile ra  Ojca 
świętego.

E.SLĘ6AMIA KATOLICKA

Dr. PUD. MIL* OffSKIEGO
w Krakowie, Rynek 30

otrzym ała
jedyne zastępstwu tych  stacyj 

na całą Polskę, 
p rzesy ła  na  żądanie ch tn ie jed n ą  staoyę 
n a  okaz i objaśn ia  o cenie, k tó ra  jes t ba r­

dzo um iarkowana.

W 1W W  start
U l M M m

w w ielkim  wyborze, od z łr. 2 '40 d« zł. 112 
za szam pańską flaszkę — poleca handel

S t .  M a r k ie w ic z a
Lwswls, Ryńsk I, 42.

D B O i m E  O C Ł t ^ Z E N l A
po 1 et. cd wyrazu.

Dz i e r ż a w  a zaraz do wzięcia. Jedenl 
k ilom etr od m iasta  oddalony, 777 mor­

gów poia, z tego 500 o rn e g o , reszta łąk  i 
pastw isk , budynki gospodarskie, dom i 
oficyna m urow ana, w usjlepszym  stanie. 
Inw entarz  żywy i m artw y w całości do 
nabycif w m iejscu. B liższa  wiadomość w 
Z arząd z ie  Z am ostu p. B rzeżany . 403

PR Z ^ D  B A L s M I  lekcye tańców  w oso­
bnych godzinach udziela APączyńska. 

O rw n ń sk a  24. Dla począt-.ujących wpisy 
«odzienn’e.

PR E C Z  Z CEROW Ą N1EM . Pończochy, 
skarpetk i, podrabia wybornie praco­

w nia pończoch Stępkowskiej. P iek arsk a  6.

Bi u r o  w k w  i a d o w c z e  i k a n t o r
służbowy A, W ereszczyńskisj i  Spółki 

został i  rin em 1. lu tego  1893 przeniesio­
ny z u licy H alickiej 1. 1 na  ulicę Syka 
tu tk ą  I. 26. Poleca służbę wszelkiej kate- 
goryi na podstaw ie spraw dzonych świa 
dectw. Komisowe pobiera się tylko 50 c 
za dostarczenie zwykłej siużby domo »ej.

morelowe , ca?*, 
_  _  gruszki, fig i, po­

rzeczki, wiśn?e, czer- śnie , ś l iw k i, p>gwy. 
orzephy. 1ji li>ry IZ  c t , %  litry O k 'i . ,
V, litra  z łr. PIO  M o re le  połówki obie 
rane, g ru s z k i  połówki obierane, A n au au y  
I o rz y n y , Ch<uois ‘/ [itr® 50 ct., y , lit. 
90 ct. 7i litra  złr. 1'bO. M ieszan e  k o m ­
p o ty  Vł litry  45 ct., '/ ,  l i t .y  80 et., ‘/4 
litra  zł. 1-50. M ięszan  k o m p o ty  n a  r u  
m lc  i k o n ia k u  */4 litry  50 ct., ’/ j  litry  
85 ct. Y, litra  zł. 1 60. M u s z ta rd *  o w o ­
c o w a  baidzo p ikan tna  y2 klg. doza 70 ct.

1 klg. doza z łr. 1*30.

i  7  ”  — - M ow a i Syn, Wiedeń!
8 k ł a d y : VII., M ariah ilfe rs tra sse  4 0  i I.
Laurenzberg 3. M agazyn i kantor ; VII 

M a/lah ilfe rc trasse  40.
P ro s z ę  z a ż ą d a ć  c e n n ik a .  

Odpowiedzi ilni odprzedawcy wszędzie po 
sznkiwani

Potaniały świece
z pierw szorzędnych f a b ry k , pełnej wr.gi 
pakiet 560 gramów tylko 40 st., jed y n if  
w handlu  korzennym  L eonarda Soleckiego 
L a rw , nlioa B atorego 1 2. 248

Złote państwowe meda‘8 otrzymują
| ą r | f i  Pofchodfąje od Karola

Ulricha, St. Andreasherg 
w Hnrcu , w cenie od 7 do 20 nttk. 
C enniki franco, darm>. S i',9

Dzierżawa.
V7 m sjątku  Koeziznia (na Bukow ini*) 

są  od 1. lis topada  1898 r. na p rzeciąg  la t  
sześciu do w y d z ie rżaw ien ia :

a) ta r ta k  parow y z zu p ełrem  u rządzę  
□Lr , wra: „ roczaj m dodatkiem  5O00 
jodeł i św ierków ;

b) ta rrak wodny w raz z rocznym  do- 
latki*-u 1000 jodeł i św ie rk ó w ;

ct 700 morgów lo lco-austryaekich  rta- 
rego lasu  jo d * ł, buków i św ierków  mię- 
szanych ;

d) pastw iska i łąk i w obszarze 1000 
morgów wrze z putrzebuem i zabudow ania­
mi gospo lzrskiem i

Bliższa wiadomość u wj iśo ic ie la : Ale- 
k sa rd e r  Gojan w Zadowi* (B ukow ina) 
Poczta, te leg ra f i staeya kol. w m iejscu

OG RO DNIK  w średnim  w ie k u , z ehlub- 
nemi św iadectw am i z większych ogto- 

dów, postu k u je  posady zaraz lub o< 1 
kw ietni— -Łaskaw* zgłoszen ia  przyjm uje 
a s ia d  nasion K lim ow icza , plac H alicki 
Lwów (pod  Po-nolog). 407

Uczciwa wiedeńska winiarnia
poszukuje zdoln«g*. zręcznego z a s tę p c y  
d la  Lwowa i okolU yj wyłącznie za pre >1 
zyą. O ftrty  pew na z o viade< tw am i pod 
„ P rm tk u n d *  W. 533“ Rad. Mosse, W ien

Obora zarodowa
ra*y Sim enthal m a na zbyciu bydło  roz 
płodowe: krowy, jałów ki i cialia*. Adres 

Zazząd dóbr K am ionka-L  pnik .

R0 T U N D A  
mosiężna 

rowicza 2 ;

fu trzan a  i dużr. m iedn iia  
do sprzedan ia. Uli, a Zimo- 

dozoica wakaże.

ewijnt. w yłącznie kratowe d esk i, w wię 
szy łli i m niejszych ilo śc ia ch , ta 'rż . nowo 
ścięto, p iszu k u ję  do knpna . R ozm iary . 
4.50, 5-70 i 6 d łu g ie , 28y2 cm. szerokie 
23, 28, 34, 40 i la  mm. długie. D a le j: 3 
do 7 d ług ie , 12Yj i 15 cm. szerokie, 13 i 
2? mm. grube, w końcu tylko s >śni * 37i 
4, 4 y s 5, 5Vj, 5.70 i 6 m. d ług ie . 1 2 —23 
em. i 24—30 cm. szeroki*, 23 i 28 mm. 
g r tbe. T arcice z drzew a ercechowago ja  
kii jkolw iek d ługości, 50 — 100 mm. grube 
Zgłoszenia z podaniem  ceny p o d łu g  mi > 
ry (fostm eter) z posyłką d* *facyi wago 
n a m i, uprasza s:ę pi d lit.: ,W . P . 4 8 5 “

Rupolf H otse, Wleń, Seileretiitte 2.

K W IA T Y  p iry sk ie  w w ielkim  wyborze 
poleca Salon Mód W. B aternay, ulica 

Trzeciego M aja 13. 401

ICH sukien baiowyi h , 10 krakusów , 10( 
■ u lu  fraków, poszukuje handel Jaszczy- 
szyna, gm ach A s tra ln y .

OG Ł O S Z E N IE  ala  W ielm . pp. oficerów, 
przemysłowców 1 dorożkarzy. Stajnie 

m urowane na 32 koni , ew entualnie też 
mn ej a/.* stajnie i odpow iednie pom.eszka- 
n ia są natychm iast do wynajęcia- Bbższa 
wiadomość u p. Dąbrowskiego , u l-ca Tea­
tra ln a  7. 393

) R 1 J  IO W  A N E  m edalam i tu tk i Niemo- 
jo w sk :'g o  są wszędzie do nabycia.

(T B O fl l  Ł A Z A R Z ! Były dzierżaw ca dóbi 
U  który z powodu nieurodzajów i klęsk 
elem entarnych u trac ił całe m ienie — po­
zostaje w położeniu rozp iczają-tu t, na b ru ­
ku rodziną. W tej bolesnej walce o ju 
tro , apeluj* do seto  litościw ych W-nycb 
Obywateli i Szanownego społeczeństw a o 
pom oc. gdyż nam  grozi zguba w głodzie 
i m rozie. ŁaskawA datki z grzeczności 
przyjm uje pani L udw ika M łhler, trafi a 
ni. A kadem icka 2, Lwów.

%

N a jn o w sz y  b a rd z o  w a żn y  w y n a la z rk  
p rzec iw  s ła b o śc i m e s i i e j .  Przez le­
karzy najlepiej poieconv. P rospekt w ko- 
p e r ta c i po 20 ct. w m arkach. J .  A u- 
g e n f . I d , c. k. w łaściciel przywileju, 

W eden, IX. Tiirkenstrasse 4.

Pewny skutek
m ają wypróbowane

aa  b ra k  a p e i y t a ,  bó l ż o łą d ­
ka J n ie s traw n o ść .

Prawdziwe w paczkach po 20 ct. 
sp rz ed a ją : we Lwowie O. T. W inckle- 
ra Syn , J . Beisor apt. i Z. R ucker 
apt., w SU nisław ow ie Dr. A- Beil, 
w Kołom yi E. Stenzel ap ., w Kam ionce 
Karol Pilew «ki, w Brzożauaeh A. Durst 
a p t ,  w Stryju J . A ichm iiller apt

Do Wielmożnego Pana

Józefa Sc
we Lwowie, ni. K opernika i 3.

Prsed kilka dniami zamówiłem 
z Pańskiej pracowni kołdrą, za 
którą Panu najserdeczniej dzięku­
ję i przyznać muszę, że firma 
Pańska na najszersze rozpowsze­
chnienie i obznajomienie u P. T. 
Publiczności zasługuje. Kołdra 
wyrobu Pańskieyo, łaskawie mi 
w nrjkrótr-zj m czasie zrobiona, 
odznaiza się wybornym i czystym 
materyałeai , elegancką i trwałą 
robotą i bardzo przystępną ceną.

Zalecam przeto najsumienniej 
każdemu, kto cokolwiek z pościeli 
potrzebuje, by się tylko do Pana 
Józefa Sohustera we Lwowie u 
dał gdzie z wyrobu i przystępnej 
ceny będzie zadowolonym. Przyjtn 
Pan to moje podziękowanie w do 
wód serdecznego uznania jedynej 
chrześcijańskiej firmy dla wyrobu 
oośheli.

Życzliwy
ks. Fiotr Matkowski
proboszcz w Snowiozu p. Zioczów.

Własnego wyrobu kołdry po 
złr. 3 50, 4, G-50, 7, 8, 10, 12 do 
złr. 14. Począwszy od złr. 6 50 są 
wszystkie kołdry na wełnie owczej. 
Materace czysto włosienne po złr. 
12-50, 14 16, 18 20, 22, 24, 26, 28 
do 30 złr. Poduszki włosienne i 
pierzane, sienniki zwykłe i sprę­
żynowe, prześcieradła, poszewki, 
kocyki począwszy od 1*14, w każ­
dej cenie do złr. 12-50, poleca 
speoyalny skład „ pracownia wy­
robów pościeli
J ó z e f  SelnLster w e L w o w ie  

uł. K o p e r n ik a  5 .
Biuro anonsów „iiuj ressa" we Lwowi*.

X X a .x ie 3 .e l  z a ł o ż o n y  - w  r o l e t a .  1 7 0 9 ,

r R T D E R T K _S C H U B U T 3
Lwów, Rynek 45 poleca najtaniej

H G R B A T Y  C Z A R N E
arom atyczne, silnie n ac iąg a jące : 

Congo N r. 1 . . Yj kdo z łr . 1 ct. 90 
Souchong N r. 2. . „ „ 2 „ 30
Sourhong zbiór u majowego wy­

borna . , . . Yj kilo z h .  3 „ — 
Congo Kaisow, najprzedn. „ 4 „ — 
Najlepsze oKrucŁy M a c . pół t i .  1-50, T80 i 2’30-

K A W Y  znakom ita w sm aku 
Cevlon N r. 1 .

.  .  2--

i  : t .
„ perłowa

Z ło ta  Jaw a  
Moeca arabska

Opakowanie nie zalicza się. 
X X a .m e 3 .e l z a ł o ż o n y  - w  r o i c - u .  1 7 9 9 .

7j k ilo  z łr . 1 ct. 12
n u jj 1 » 08
.  - » 1 - 04
» » » i-
.  .. •  1 n 08
» » ii 1 n 98 ■
» n » 1 i) 08 j

•4

Societe ńe produtts M cn ig n es  Siapler & Co., Wien, O T . ,  Gentgasse 27.
Pasta do zębów

b e z  mydła.
Nowy nieprześcigniony

ś r o ó e k  d o  c z y s z c z e ń  a  z ę b ó w
t u b k a  z  p a te n to w /a n y m  z a m k n ię c ie m .  

W s z ę d z ie  do n ab ycia . 2207

Łosy jgiila biem Euoiias za. P r z e d o s t a t n i  

ty d z ie ń !
Główna w ygrana

75.000 koron. Losy po 5 0  ot. po leea;ą : M. 
Jonasz Kitz <fc St ff, M. K lar- 
f#ld, K orm ann & Feigen . aum, 
Guiti.y M a i, Sam uely &■ L aa  
dau, S chellecbeig  i fireyeser.

i

Ml Lifeff j ZljązłifT f& Lwowie
u l .  S l o w ł i e k i e g o  1. 8 , naprzeciw głównej poczty

stowarzyszenie zarejestrowane z ograniczoną poręką  2485

r o g j j  ^ c s y n f * .  s w e r j ^  d s i ^ l a k o ó ć
w Galicyi, W: K s , Krakowskiem i na Bukowinie

jako organ centralny stowarzyszeń zarohkowyoli i gospdarczyoti
tndzież instytut finansowy dla osoti fizycznych

z dniem 15. lutego 1898
Przyjmuje weksle w reskont po stopie procentowej do 6 od sta
i w k ła d k i o szczędnościow e, k tó re  o p ro een to w u je  po 6  od s ta ,  o p łac a ją c  

p o d a te k  re n to w y  z w ła sn y c h  fa n d u szó w .

H J R H B A B I W e g o

Syrup wapienno-żelazistj
2521 z  p o d  f o s f o r *  n n  w a p n a

Od la t 28 zaleca -• gorąco lekarze powyższy środek z powodu jego w ła­
sności roztwarzania i usuwania flegmy, zm irjszania potów w nocy i niedopu­
szczania do wyezerpaui; sił żywotnych, hudzież, i i  wprowadzając do organizma 
żelazo w stosunku łatw o straw nym , przyczynia się znakom icie do wytwarzania 
k rw i; zaś dzieciom zadawany z powodu zawartości soli fosforowo-wapiennych, 
u łatw ia  ins tworzenie się  kości.

C en a  flwkszt z ł r .  1*25, pocztą 2C e t .  więcej za 
opakowanie. (Fołfiaszek nie ma.)

Należy wyraźnie żądać : „Herbabnego syropu 
wapienno-ielazi8tego“. Jako dowód tożsamości znaj­

duje się w szkaance również na  kapsli ud flaszki n a ­
zwisko „ H e b ra b n j-“,  oraz jes t każda flaszka zaopa­
trzona obok odbitą urzędownie zaprotokołowaną 
m arką o ch ro n n ą , które to znaki tożsam ości prze- 
strzegae upraszam y.

Główny skład rozsyłkowy :

W  k d a h  A p t e k a  „ a u r  ^ s r n t  l t e . i i g l t e i ( u
YJI./1 Kaiserstrasse 74 i 75.

Składy przeważnie w aptekach we Lwowie Krakowie, Czerniowcach 
i na prowiccyl.

a| sen •1 r -y a m<* >

v5 ?y}< 4 r

•SUUtlUS HŁRaAłif.Y- rtieru.-a

; 4*A*AAA Ocbmuna Marki:
H l o t w i c a .

L n i m e n i . u a p s i c i c o m p .
z apteki R ichtera w Pradze, 

uznane jako znakomito uśmie­
rzające nacieranie; po cenie 
40 kr., 70 kr. i 1 il. do na­
bycia we wszystkich aptekach. 
Tegu

potmechnlł ulubionego łrodk*
ilomoTit-ifo

należy zawsze żądać tylko 
w butelkach oryginalnych z 
naszą ochronną m arką „Ko­
twicą" z apteki Richtera i z 
przezornością uznawać t y lk o  
butelki z tą  ma-Vą jako 
wyrób oryginalny.
śpnkg Rlchtnri pnd złotym 

iwrn w Pradze.

X

H e r b a t *  i
eh iń sk o -ro sy jsk a , zbiór m ajowy . wieżaś 
Souchong I. z łr . 3 75, II. z -r. 31— . O tru ­
łb y  naj epsze złr. 1-75. Okrueby drobne 
z łr. I -30 n  funt. Dwór Lapszyn Brzeżany

Dr. G. J lgera bieliznę orygi 
n r ln ą  normalną z fabryki W . Ben 
gera feynow sprzedaje podług cen­
nika fabrycznego

STANISŁAW GABRIEL
we Lwowie plac H aliek ' 3.

M o i i f y  kroaclia^o Państwa
Ś liw ow icę

ozsyła także w sk rzy n iach  pocztowy.;! 
o 3 butelki franco po 4 złr. za zalictk

H i n k o  K a u f m a n n
S łv o v itz -E x p o r t, A  gram.

K o n k u r s ,
Na po istaw ie  resk ry tu  Wys. c. k Mi-

nisterstw a w yznań i ośw iecania z d n ia  10 
stycznia 1898 1. 29126 ex 1897, rozpisuje 
się konku is na  wakującą z Iniem !. lute 
go 1898 posadę nauczyciela zawodowego 
przy ck. szkole zawodowej przem ysłu drze­
wnego w K ołom yi. Posada ta  będzie ob ­
sadzona za kontraktem  służbowym a re- 
m uneracya roczna do 
wynosi 11 00 złr.

1 biegająoy się o tą  posid ę  mają wyka­
zać, że w łid a ją  językiem  polskim  fru sk im  

przedłu »yi dowody, że są w stan ie

star* i nowe spize- 
daje e z, emej

E m fl W einer
WIEN 

I. Solitbhrg»»8« S .

następujące artykuły:

Mąka najładniejsza 
bardzo ładna

niej przy wiązani-, Q r y g jk p S z e n n y  . . . .  1 0

Ma l̂o znakomite kuobenne 44 
Masło stołowe z kwaśnej 

śmietany . . . . 68oraz przedłuży.; dowody,   _
udzielać nauki rysunków  w lń;Jrę;zr,yoh M a s łu  d e s e r o w e  z  k w a ś n e j  
w ogólności, w szczególności zas rysunku . . , 0
zawodowego (rrsu n k u  w arstatow  go) dla s m i e . a n y  .............................
stclarzy i tokarzy. Sma'eC bezwon. na  pączki

Należycie udotiumentow^ne podania c. Marmolada m o r a ł o w a  
na.ianie tej posady, inają kandydaci wno- .
sić do podpis-neg.) k ierow nictw a najdalej tylKO V  JlflllGiiil KOIZBllDyill
do dn ia  ló .  lu tsgo ]898. * * 1 A l  ’

W Kołomy. dn a 25 stycznia 8 98 L B O M d r C m  O 0 l 6 C t ( & 6 f l 0
Kierownictwo e. k. szkoły zawodow*-j •J

przem ysłu drzewnego. 1 Lv ÓW, Bałi?rf“ś£0 2.

76
36
68

1 r  ...........  T y  1 8 o  p

jeżeli na etykiecie ka&d 
drukowany jest o r z e ł

o  c © i  la a  La S 1

•w a w d a i w  e

ago pudełka w :- 
i firma A J i o l l .

M o lla  p ro s z k i  Soid lick ie  są n ie z ró w n a n y m  środkiem  p rzeciw  w sz y s tk im  oko
a j  rokom  żołądka, pochodź*, cyn, ZP Złego trawienia lub skłonności do obstrukcyi.
■ P a łm s y T N re  w y r  ł b y  b ę d ą  n ą d o - w n i f c  ł c i g a n e .

C i i s a  n a p i e e s e t c - w a n e g o  o r y g i n a l n e g o  p s i lo łb N  1 s ł r ,  w a l u t y  a u n t r .

\

i

fraiteuśka t sól

a
b

»
S

B

N a jle p sz e  h y g ie n ic z n e

Paryskie gumowe wyroby
poleca dl* sanitarnych i ch irurgicznych celów istniejąca n,l roku 1866 

F abryka gumowyi-b wyrobów

«T. N .  S C H M E I D L E R
c. i k. u adw or- ny dostawca 2 i8 6

W ? . e x i ,  T T I Z . ,  S t i f t g r a - s s e  2S T r -  A © -
Cennlkl bezpłatnie. — W ysyłki pod dyskrecyą.

Z a p r o s z e n i e
na 23 Ogólne roczne Zgromadzenie członków

Towsrz. Malmu hs powiat nUM\ i  AMnii
stowarzyszenia zarejestrowanego z  poręką ograniczaną

które się odbędzie w duiu S lutego 1898 o godz nie 3 po południu 
w sali Rady powiatowej rohatyńskiej.

Porządek dsiehnw: 
i  Sprawozdanie z  czynności i  rachunków tudzież bilansu za rok 1397.
‘2. i u hwalewe udzielenia kredytu  członkom w rachunku bieżącym na podsta­

wie §  40 alinea i) z  podieładem hipotecznym.
3 Sprawozdanie komisyi ezkontrującej r  R ady nadzorczej wybranej do spraw­

dzenia rachunków i bilansu z wnioskiem udzielenia D yrekcyi absolutoryum z przed­
łożonych rachunków za rok 1897-

4 Wniosek R ady nadzorczej co do p n d t;a łu  czystego zysku.
5. Podaitie do zatwierdzającej wiadomości ogólnego 7 gromadzenia o dokona­

ne m wyborze jednego c. łunka Dyrek, zyt p rzsz Radę nadzorczą
6. Wybór sześciu członków R ady nadzorazej ro miejsce ustępujących
7. Wybór trzech ezłonków kom isyi cenzorów dla oznaczenia kredytu  dla 

członków R  dy  nadzorczej.
8. W nioski członków

Rohatyn, dnia 29 stycznia 1898.
Z  R ady nadzorczej T< war ty  siwa Zaliczkowego na powiat rohuiynsk? 

w Rohatynie, stów. zarejestr. z ogr. poręką.
P rezes: Franciszek H im ch. S e k re ta rz : J ó z e f W yszyński.

C O G I N A C
CZUBA DUR0ZIER & C *

francuska fab ry k a  koniaku P r o m o n t o r .  
Jen era ln a  reprezantaoya :

RUDA &  BL0CHMANN Wien Budapest.
W szęd z ie  do n a b y c ia .

Nowo otwarty. W i e ć o ń  Newo otwarty.

Hotel zor Weintraobe
Leopa!d,tadt, Weintrsubengme 14, Ecke Nepomukgasse.

w pobliżu północnego I półnoimo-zachodnlaofl dw oroa, Praterstraseo, 
Teatru Karola, przystani statków  parowych tudzież w pohl.żu c. k. p ra te r.
tram waju 1 sta«yi umni buków we wszy*tkich k ierunkach . TJrząd,*ony z naj­
wyższym komfortem. Fokoj* po możliwie najm iSżyi-h o sn a .h  wraz * m łu g ą  
i elektrycznem  ośw ietleniem . '  £  P o h l ,  ho te low y .

Nowo otwarty 249S Nowo otwarty.

K  u k u r u d z t y '

su c h ą ,  s d r o w ą ,  g *ru b © a ia rm stą
dostarcza najtaiiiej franco do wszystk.ch stacyj kolejowy h

Bank rolniczy we Lwowie.

B i u r o
LWOWSKIEGO 2477

Tylkt prawdziwe, jeJęli każda flaszka opatrzona jest mark^ ochronny A. Molla i zamknięte plombą ołowianą „A. Mol! .
W ódka fra n cu sk a  i sól M olla jost najlepiej znanym środkiem lądowym, szczególnie jak* flrtdek nśmierzająey 

do woierania przeciw rwaniu w członkach i innym przypadkom powstałym skutkiem zaz’§bieria, dziłUa wzmacniająco 
na  m usikuły i nerwy. Cena o ry g la a lije j  p lo m bow an ej fla szk i 90 centów^

Główny skład wysyłek u A. ?JI0LL c. k. dest? ay naawornego, Wiedeń, Tochiauben.

1374
U prasza się F. T. Publiczności wytaźnie żądać preparatów MOLLA i te tylko 

mować, które opatrzone są is&As ochronną i podpisem.
B K / ADY W E L W O W IE : J  I-:.-isor ap t. Z. P.neker apt ;  St. Markiewicz, M us.ałow iez & Jan ik .
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Franciszka Bumel
właścicielka pracowni sukien damskich we Lwowie 

u l ic u  K r ę t a  1. 7 , II p.

powraca z Paryża
w pierwszych dniach lutego, po przeszło półrocznym 
pobycie tamże i po odbyciu studiów  praktycznych w za- 
ldadach pierwszorzędnych paryskich jak Beera* W or- 

tiia I J . M u rą u e t .

pizy ulicy Czarneckiego 1
otwarte obecnie od godz. 9—1 prsed poi. i od 3 - 6  po poi. 

przyjmuje jak zwykle w zastaw:

wszelkiego rodzaju kosztowności,
papiery warlośc owe,

i  w  o g ó l e  p r z e d m i o ty  c e n r  e , n i e  p o d le g a j ą c e  z e ­
psuciu , a  objętością  swą do zas taw u  się nadające. 

P rocen t um iarkow any. E kspecycya szybka

Troskliwe przechowanie zastawionych przedmiotów.

I O O O O O O O O O O  o o o  o  o o o o  o  

Jako dobrą i pewną lokację
polecam y:

4% listy  hipoteczne 
4% ilssy hipoteczne koronowe 
5% listy hipoteczne premiowane 
4 °/0 listy To w. kredyt, ziem skiego 
47,%  listy Banku krajowego 
5% obligacye Baukn krajowego 
4% pożyczkę krajową 
4°,0 obligacye propiu«eyjne 
J w sze l.ie  reuty państwowe.

Papier; te sgrzedajem? i tnpDjemy po najdofładaiejszym l i m
dziennym.

KANTOR W 5 MIANY
t  L im  cilii. litCiiLSP Banku Mptimep

Kantor wymiany i edd/.iał depozytowy przeniesiony 
O  do lokalu parterowego w gmacnu bankowym.
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P I C E  O - I E Z - A .

E K S P E D T C T ł  A N 0 R S 0 W
Sudapest, V., Wurm-ntcza Nr. 3

za ła tw ia najtan ie j i najszybciej wazelino ogłoszenia we w szy­
stkich dziennikach krajowych i zagranioznyoh.

J. Friedrich i A. frcacock
Lwów, ul. Hetmańska 1. 4, obok cukierni Wgo Brossa

farb, lakierów, pokostów, artykułów technicznych 
gospodarczych i dla potrzeb d o m o w y c l .

Wydawca i odpowiedzialny reduktor Platon Kostecki, Z drukarni i litografii Pil ra i Spółki,

^


